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Prenumerata wyiosi:
w e  L w o w i e :  

miesięcime 2 korony; — za dwurazową dostawę do rtomt 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . 7 ,  60 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dworazową przesyłką:
rocznie . ,
kw artaln ie . 
miesięcznie

36 K 
8 . 
3 .

—  h

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr

B f k u p u - i t L  B e d a k c ó a  n i e  r w r a o a

Adres : „DzImdIk Pelekl“ -  Lwtw, plao Mar|ukł i.
Telefonu Nr. 171.

We Lwewie środa dala u grudnia r i c k  i i i n

wyebodzl 2 razy dzUnnl*.

Ogłoszcila.
Za jeden wiersz petitowy albo jojro miejsce 20 halerzy 
Za jeden * iersz petitowy w rnbryee N adetiam  4C halerzy 
Drobne o^lo^zenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsza 

ogłoszenie 3 f halerzy.
Doniesienia o tlobach, zaręczynach i inne prywatne ke 

mnnikaty po Kromce za jeden w iem  etitowy
60 halerzy

Rinir pojeiyiczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 5 haierzy
wieczorny 10 halerzy

„Wart Pac pataea...”
L w ó w  10 grudnia.

Praska PoUłik przyniosła onegdaj artykuł 
wstępny pt. t Russen und Polen, * jaki od nie­
dawnego zwłaszcza czasu, bynajmniej nie jest w 
prasie czeskiej odo9obnionem, lub nowem zja­
wiskiem. Jak sam tytuł już wskazuje, poświęco­
no go tyle żywotnej dla nas kwestji stosunku na­
rodu polskiego z Rosją, stosunków jednak nie 
dotychczasowych, ale p r z y s z ł y c h .  Asumpt 
do swoich uwag, wziął organ staroczeski z osta­
tnich wypadków w Księstwie, które oczywiście 
w tak jaskrawem świetle ukazały ekstermina­
cyjną, barbarzyńską politykę prusactwa wobec 
żywiołu polskiego... Stwierdziwszy tedy u wstę­
pu, że chłosta dziatwy we Wrześni, później zaś 
proces i wyrek gnieźnieński są i pozostaną pla­
mą haniebną na tarczy P rus; że dalej w całym 
cywilizowanym świecie, a nawet tu  i ówdzie w 
Niemczech samych, odezwał się potężny glos 
oburzenia i potępienia tych nikczemnych i dzi­
kich środków germanizacji, zwraca się Politik 
szczególnie do głosów r o s y j s k i c h .  I tonem 
icb, dla na9 w tym wypadku przychylnym, ra ­
duje się ona bardzo. Jakkolwiek bowiem sama 
w to nie wierzy, iżby te ostatnie objawy współ­
czucia gazet rosyjskich dla Polaków w Księstwie, 
miały odrazu zamienić się w jakiś pomost na 
głębokiej przepaści, rozdzielającej Polskę od Ro­
sji, to jedaak wyraża nadzieję, że one mogą 
bądź co bądź przyczynić się do złagodzenia 
kontrastów i do zbliżenia obu narodów.

Owoż aż do tego punktu, nie możemy za­
sadniczo różnić się z poważnym monitorem 
praskim w zapatrywaniach. I dla nas te glosy 
rosyjskie o prusactwie dźwięczały przyjemnie i 
my zauważyliśmy z uznaniem, że nawet szo­
winistyczna prasa rosyjska w tym wypadku nie 
poszła za głosem bizantyńskiej polityki swych 
carów, lecz s e r c a .  Co prawda — było nieza­
wodnie tej prasie o tyle łatwiej oświadczyć się 
na rzecz Polaków, że szło w tyra wypadku o 
równie gorąco znienawidzonych przez nią Pru­
saków i Niemców wogóle.

Toż gdyby nie Bismarck i traktat berliński, 
Stambuł byłby dziś może drugą stolicą car­
stwa, a conajmniej już byłoby bardzo blisko 
zrealizowania tego wybitnego celu dwuwiekowej 
polityki nad Newą... Lecz mniejsza o to w tej 
chwili...

Gzy dziennikarstwo rosyjskie stanęło tym 
razem w obronie Polaków pod wpływem swej 
n i e n a w i ś c i  do Niemców, czy też czystych 
jeno uczuć h u m a n i t a r n y c h ,  — jako wy­
raz opinji 100-miljonowego społeczeństwa, któ­
re pragnie dziś uchodzić w Europie za cywili­
zowane — to pytanie pozostawiamy na ubo­
czu, a odpowiemy natomiast praskiej P^Utik 
na jej dalsze uwagi w rzeczonym artykule.

Otóż kwintesencją niejako całości jest 
twierdzenie, iż na każdy sposób Polakom pod 
zkDorem rosyjskim jest znacznie lepiej, aniżeli 
pod zaborem pruskim, że przeto powinniśmy 
dążyć do jakiegoś modus vivendi z Rosją, co 
dla 9prawy słowiańskiej w Europie, byłoby ko­
rzyścią nieocenioną. Aby dojść do takiej kon­
kluzji, autor artykułu powołuje się na nieznaną 
nam bliżej rozprawę dra Halbana o powstaniu 
r. 1863, poczem dość j e d n o s t r o n n i e  i po­
bieżnie szkicuje hutorję Królestwa, od powsta­
nia podzień dzisiejszy. Ta właśnie nieznajomość 
b i s t o r j i ,  tak częsta niestety u publicy­
stów czeskich, sprawia, że autor artykułu, po­
mimo widocznych sympatyj dla Polaków, me 
ocenia rzeczy należycie i z fałszywego wy­
szedłszy w ten sposób założenia, dochodzi do 
błędnego wniossu.

Wypowiemy mu przeto krótko i węzłowato, 
nasze zapatrywania. Przedewszystkiem o jakimś 
modus’ ie vivendi Polski z Rosją wtedy dopiero 
byłoby można mówić, gdyby naród polski w 
całości u w o l n i o n y  b y ł  z k a j d a n ,  które 
zawsze jeszcze dźwiga na ręrach i nogeh! Bo i 
kto z kim ma rokować i stypul&rje układić ja­
kiegoś przyszłego ze sobą pożycia ? Ofiara gwał­
tu i przemocy, bezbronna, z ustami zakneblo­
wanymi — ze swym oprawcą, zbrojnym w mi- 
ljonową armją, rozporządzającym całym dużym 
aparatem  tortur moralnych i fizycznych? Gdy­
by carat zdecydował się istotnie na jakąkolwiek 
zmianę swego postępowania wobec Polaków, to 
zacząłby przecież od stopniowego bodaj zdej­
mowania więzów, którymi naród nasz od roku 
1830 począwszy, bez litości krępuje.

Wrzekome jakieś ulgi z czasów ostatnich 
o których autor artykułu nieśmiało zresztą 
wspomina, są niczem w porównaniu z r ieubła­
ganym systemem rusyfikacyjnym, panującym 
bez przerwy w głowach autokratów petersbur­
skich i były wypływem raczej jakiejś chwili, 
kaprysu, czy przypadku naw et — rzeeby mo­
żna — aniżeli objawem na serjo budzącego się 
tam  poczucia s p r a w i e d l i w o ś c i ,  wobec 20- 
miljonowego i oświatą swoją w całej Slowiań- 
szczyźnie dominującego n aro d u ! W  takich wa­
runkach n i e  m a  m o w y  o jakimś modus vi- 
rendi, a inicjatywa do niego musiałaby — po­
wtarzamy — bezwarunkowo wyjść od zapamię­
tałych, nieubłaganych ciemięzców naszych nad 
Newą, na co jednak niestety jeszcze wcale 
się nie zanosi.

Przechodzimy do kwestji, przez czeskiego 
publicystę poruszonej: gdzie nam  dziś lepiej P
Odpowiedź jasna i łatw a! I tu bardzo źle i 
tam  bardzo niedobrze! Ale to nie konsekwen­
cja jeszcze, abyśmy z pod deszczu pruskiego 
mieli samowolnie pchać się pod rynnę rosyj­
ską ! Bo ostatecznie, jakie są w tej ehwili te 
Prusy, zdziczałe formalnie i drapieżae, to prze­
cież są one państwem k o n s t y t u c y j n e m ,  
w którem bezprawie i rozbój nie jest regułą, 
bez wyjątków.

Do wAlki legalnej s prusactwem — da Bóg 
— nie braknie nam sił i wytrwałości i ani ko­
misja kolonizacyjna, ani wściekła hakata nie 
zdołają nigdy posunąć swego baroarzyństwa aż 
do granic zagłady naszej.

Ale tam, gdzie na wszystkich obszarach 
życia narodowego panuje wszechwladaie sam o­
wola satrapy w generalskim mundurze, b a ! 
naw et prostego żandarma lub policjanta, gdzie 
bez jakiegokolwiek uzasadnienia zawsze jeszcze 
można porwać ofiarę donosu i na całe życie 
usryć w lochach cytadelnycb, gdzie prasie je- 
dnem słówkiem nie wolno odezwać się inaczej, 
aniżeli na to cenzor pozwoli, tam  chyba ani 
marzyć nam o jakiejś l e g a l n e j  walce z rzą­
dem najeźdźczym, który na równi z Prusakami, 
pragnie za każdą cenę ziemie nasze w y n a r o ­
d o w i ć .  Jest u nas jedno p r z y s ł o w i e ,  w y ­
b o r n i e  t u t a j  s i ę  n a d a j ą c e .  Oto g d / mo­
wa, kto dla nas dziś lepszy? Prusak czy Mo­
skal — odpow iadam y: ,W a rt Pac palaca, a 
pałac Paca.*

0 Morskie Oko.
(Telegramy ,Dsiennika Polskiego*).

K r a k ó w  10 grudnia. 
Stała komisja dla s p r a w y  M o r s k i e g o  

O k a  odbyła wczoraj o godz. 5 wieczorem po­
siedzenie w sali 9enatu akademickiego w gma­
chu Collegii novi. Przewodniczył prof. dr. 
P o n i k 1 o, obowiązki sekretarza pełnił p. Józef 
H o p c a s. Przewodniczący zaznaczył na wstępie 
wniesioną przez Koło polskie interpelację w spra­

wie Morskiego Oka, oraz podniósł nowe ważne 
momenta, jak rezygnację p. R otta z urzędu 
superarbitra i wydane austrjackiej żandarmerji 
polecenie, przez krajową komendę żandarm eiji 
we Lwowie, ażeby sporne terytorjum traktowała 
jako należące do Węgier, aż do rozstrzygnięcia 
przez sąd polubowny. Prezes dodał, że uprosił 
prof. dra Wróblewskiego o napisanie treściwe­
go memorjału w sprawie Moroziego Oka, oprócz 
tego odniósł się do wydziału kraj. z prośbą o po­
czynienie badań co do granic dj3cezji krckow9kiej. 
Wydział Krajowy przyrzekł poczynić także bada­
nia w krajowem Archiwum, a zarazem odniósł 
się do k9. kardynała Puzyny, aby polecił 
zbadać także krakowskie Archiwum konsy­
storskie.

Następnie rozwinęła się dyskusja nad spra­
wą sądu polubownego, nad sprawą zapewnie­
nia rzeczywistej neutralności spornemu teryto­
rjum , nad rozkazem wydanym żandarmerji au­
strjackiej i ned zwróeeniem się w tej sprawie 
do sejmu krajowego.

W dyskusji zabierali glos pp.; dr. Antoni 
Beauprć, poseł Leo, adwokat dr. Bednarski, 
Wilhi Im Feldman, hr. Władysław Zamoyski, 
poseł Wl. L. Jaworski, Miib^i Chyliński, Lu­
dwik Stasiak, prof. dr. Stan. Wróblewski, Jó­
zef H ipcas, przew. dr. Ponikio

Komisja uchwaliła wysłać deputację do 
Koła polskiego, złożoną z prezesa dra Ponikly, 
dra Bednarskiego i Wacława Anczyca, aby 
Kolo wdrożyło energiczne kroki, co do najry­
chlejszego zwołania sądu polubownego, zape­
wnienia neutralności spornemu terytorjum  i w 
sprawie rozkazu, wydanego żandarmerji, a to 
środków, jakie uzna za stosowne.

Deputacja ma udać się także do osób de­
cydujących, a weźmie ze sobą krótki memorjał, 
wykazujący zaniepokojenie, panujące w kraju z 
powodu postępowania W ęgrów; zaniepokojenie 
to może doprowadzić do manifestacyj, tak nie 
pożądanych w obecnej chwili.

Obecni pogłowie sejmowi pp. Leo i Jawor­
ski przyrzekli poruszyć sprawę Morskiego Oka 
w sejmie krajowym już na nabliższej 9esji.

Do komisji kooptowano redakcję Prted- 
iwitu  i zedakcję Ilustracji polskiej.

PólorządowisE o Wrześni.
(Telegram , Dziennika Polskiego*.)

B e r lin  10 grudnia.
Wobec rzetom o niedokładnych i faszywych 

wiadomości w dziennikach zagranicznych, a 
szezegónie galicyjskich, o zajściach we Wrześni, 
pólurzędowa Nord. Ałlgem, Zeitung, uchodząca 
za organ kanclerza lir. Buelowa, w dłuższym 
artykule stwierdza stosunki faktyczne, jakoteż 
stan prawny sprawy wrześnieńskiej. Dziennik 
fen podnosi najpierw smutne skutki instrukcji 
z 1872 roi u, podług której nauka w izm łarb  
miała się przeważnie odbywać w języku, odpo­
wiadającym narodowej większości uczniów. — 
Wskutek trgo język niemiecki w szkołach, był 
tylko przedmiotem wykładanym, a językiem 
wykładowym był polski. Przy rewizji szkół lu­
dowych prowincji poznańskiej w r. 1872, stwier­
dzono, że w szkołach nauczyciele uczą języka 
polskiego nietylko dzieci polskie, ale że i nie­
mieckie dzieci poprostu się polonizują. Dlatego 
wówczas w t. zw. . Gberpraesidialbestimmungen* 
postanowiono, aby w szkołach ludowych pro­
wincji poznańskiej w przyszłości uczono wszyst­
kich przedmiotów w języku niemieckim, z wy­
jątkiem religji. Podobne zarządzenie wydano 
także dla Prus wcbodnich i zachodnich, jako­
też dla okręgu rządowego opolskiego. Co do na­
uki religji, odmiennie od przepisów istniejących 
dla prowincji poznańskiej i śląskiej, postano­

wiono, co następuje: Nauka religji i śpiewu 
kościelnego ma być udzielaną dzieciom polskim 
w jęzjku ojczystym, — jeżeli jednak dzieci w 
języku niemieckim tak dalece postąpiły, że i 
wykłady religji w tym języku zrozumieć są 
zdolne, to nauka religji w języku niemieckim 
ma być zaprowadzona, za zezwoleniem rządu, 
w klasach wyższych i nrj wyższych. Szkoły zy­
skały wskutek tego jednolity charakter niemie­
cki. Oprócz tego, władze szkolne nie byłj już 
odtąd zmuszone, naukę śpiewu powierzać nau­
czycielom polskim, którzy pod względem polity­
cznym także nie dawali pewności. Przy zapro­
wadzaniu języka niemieckiego w nauce religji, 
rząd w Poznaniu i Bydgoszczy postępował tylko 
bardzo ostrożnie i od r. 1873 nie natrafiał na 
żadne trudności ani na opór. Zmieniło się to 
dopiero, gdy w r. 1900 połączono z Poznaniem 
przedmieścia, w Których ze względu na liczbę 
katolików niemieckich, dzieci w szkołach ludo­
wych pobierJy naukę w języku mem eckim. Od 
tego czasu w szkołach Poznania zarządzono 
w klasach wyższych i średnich naukę religji w 
języku niemieckim. Zarządzenie to było nie­
winne i naturalne (!) gdyz dzieci 9zkolae wła­
dały do9tatrcznie językiem niemieckim. Polska 
partja narodowa urządziła jednak przeciw temu 
demonstrację, która wywołała u ludu przeko­
nanie, że nauka niemiecka nie jest nauką religjr 
katolickiej i żi to zarządzenie rządowe odbiera 
dieciom katolicką wiarę. Nauka religji w języ 
ku niemieck.m, została przedewszystkiem zapro­
wadzoną w szkołach miejskich, dla których in­
strukcja z r. 1872, zresztą przychylna dla Po­
laków, postanawia, że w klasach najwyższych 
musi być nauka udzielana w języku niemie­
ckim. Katolicka szkoła miejska we Wrześni liczy 
641 dzieci, z klórych 110 należy do klasy wyż­
szej. Dzieci te władały jeżykiem niemieckim, 
a stan nauki nie pozwalał wątp>ć, że zachodzą 
warunki zaprowadzenia niemieckiej nauki reli 
gji. Mimo to, ograniczył rząd pruski zarządze­
nie swoje na klasy wyższe. Po powtórnej rewi­
zji, która stwierdziła, że 3 klasy wyższe władają 
zupełnie językiem niemieckim, niemiecka nauka 
religji rozpoczęła się po tegorocznych ferjach 
wielkanocnych, a z odpowiedzi dawanych przez 
dzieci okazało się, że one zupełnie (?) rozumieją 
wykłady

Po 14 dniach obraz się zmienił. Przede­
wszystkiem niektóre dzieci nie chciały brać do 
domu niemieckich katechizmów, inne je zwra­
cały, a większa ich liczba odmawiała wogóle 
przyjmowania nauki w języku niemieckim, na 
pytania nie chciały odpowiadać, ani zadań wy­
rabiać. Okręgowy inspektor szkolny w maju br., 
na odnośne zapytanie, otrzymał od rządu po­
lecenie, aby dzieci, które swoich zadań się nie 
wyuczyły, ukarać karcerem, t a w razie oporu 
także cieleśnie. Gdy inspektor 20 maja w szkole 
się zjawił, stwierdził, że z dzieci, którym religję 
w języku niemieckim wykładano, 26 zatrzymano 
w klasie, ponieważ nie chciały powtórzyć na­
pisanego przez nauczyciela po niemiecku słowa 
.Marja*, oraz jednego zdania z historji biblijnej 
nie chciały odczytać po niemiecku. Wówczas 
inspektor najpierw życzliwie (!!) ostrzegł dzieci 
i po pewnym czasie wypuścił te, które okazały 
się niebardzo opornemi. Zostało tylko 14 dzieci, 
którym wymierzono zupełnie u m i a r k o w a ­
ną  (I!) karę cielesną. I tak 3 dziewczęta otrzy­
mały po 4 uderzenia na każdej ręce. 3 dziew­
częta i 1 chłopiec po 3 uderzenia, 5 dziewcząt 
i 1 chłopiec po 2 uderzenia na rękę, a 1 chło­
piec dwa uderzenia z tylu.

Z powodu tych zajść nastąpił > zbiegowisko, 
którego następstwem był znany wyrok sądu 
gnieźnieńskiego.

Nordd. Allg. Ztg. podnosi, że wśród ro ­

dziców, których dzieci ukarano 20 maja z po­
wodu oporu przy nauce religji w języku nie­
mieckim, nie ma nikogo z tych, którzy skazani 
zostali przez sąd gnieźnieński. Polecenie dane 
4 maja inspektorowi okręgowemu ustnie, rząd 
powtórzył na piśmie w instrukcji z dnia 15 
czerwca. Dzieci nie dlatego m ają być karane 
cieleśnie, że nie chcą na pytania niemieckie da­
wać odpowiedzi, ale za swoje bierne nieposłu­
szeństwo i za jawne buntowanie się przeciw 
porządkowi szkolnemu. Rząd prz/g ' towuje inne 
środ .i dyscypliny szzolnej. aby stopniowo przy 
dalszem wytrwaniu na drodze, uznanej za wła­
ściwą, przywrócić normalne stosunki szkolne we 
Wrześni. Że to dotychczas się nie udało, może 
n.e zadziwiać wobec sposobu, w jak' sprawa 
wrześnieńska została wyzyskana.

Dziennik ten kończy, że należałaby bliżej 
zbadać, na kogo spada odpowiedzialność moral­
na za to, że dzieci zostały p rzeciwiro szk le i 
nauczycielom w tak nezgraniczny sposób pod­
burzone, ale toby znaczyło przccądwć rozstrzy­
gnięciu sądowemu, które tę sprawę jeszcze wy­
jaśni na podstawie przepisów z r. 1872 < 1873, 
wydanych dla Śląska górnego, oraz dla Prus 
zachodnich i wschodni h, a podług których, nau- 
ta  religji dzieciom narodowości polskiej, tylko 
w najniższych klasach ma być udzielana po 
polsku, natom iast w klasach średnich i wyż­
szych odbywać się ma powszechnie po niemie­
cko, dla stwierdzenia ni« mieckiego charakteru 
szkoły i bez szkody w religijnem wychowywa­
niu dzieci. Przepisy powyższe, dla prowincji 
poznańskiej tworzą wyjątek. Jeżeli więc w je­
dnym wypadku, jak we Wrześni, dla ostatmetro 
rosu szkolnego, przepisana jest nauka religji w 
jeżyku niemieckim, to z pewnością nie jest to 
usprawiedliwieniem tumultowych wykroczeń, ja­
kie tam się zdarzyły.

Brak pracy, a roboty konieczne.
Pod tym tytułem pisze organ katolickich 

robotników Jedmo&i:
.Im  więcej zbliżamy się do zimy, tem co­

raz liczniejsze masy robotników pozostają bez 
pracy. Żadna gwiazda nie przyświeca nadzieją 
lepszej przyszłości, przeciwnie, wstystko wska­
zuje, że jeszcze nie tak rychło 9kończy się prze­
silenie ekonomiczne i nadejdzie czas dostania 
pracy. Roboty murarskie, owe największe źródło 
pracy, od dawna musiały być zaniechane z na­
dejściem zimowej pory, a i w ciągu lata z po­
wodu ,ciężkich czasów* przemysł oudowlony i 
tak bardzo był slaby. W warstwach kolejo­
wych z powodu tak zwanego .sporsystemu* od­
dalono niedawno znaczną liczbę robotników, po­
nieważ tak polecił) uczynić ministerstwo. Przed­
siębiorcy kurczą 9ię jak • ogą, słowem brak kre­
dytu, oraz trudne położenie ekonomiczne, skła­
dają 9ię na ten smutny obraz.

Jeżeli do tego dodamy, że wskutek braku 
systemu w prowadzeniu robót miejskich, odrasu 
wyschło także i to źródło zarobku, a wskirefc 
faktycznej obstrukcji w parlamem i», nk  m l 
uchwalonych kredytów na roboty inwestycyjne 
rządowe, to łatwo zrozumieć, jak 9mutne są 
widoki na przyszłość dla robotników. I na­
prawdę mus* ogirnąć oburzenie na widok, jak 
posłowie w guście p. Breitera, zamiast starać 
się o szybkie uchwalenie budżetu państwowego, 
a co za tem idzie o dostarczenie ludowi robo­
tniczemu pracy, traw ią czas na zohydzaniu się 
wzajemnem i za to każdy dz;eń zabiera z kie­
szeni ludności około 20.000 koron, gdyż tyle 
kosztuje państwo dzień parlamentu.

Widocznie, że sam rząd zrozumiał, iż tak 
dalej być nie może, że przecież nie można po­
zostawiać bez zarobku, beż możności znalezie-

(5o)
T. JAROSZYŃSKI.

C H I M E R A
Powieść s iycia  artystów.

Na ulicy stał furgon szpitalny — niby ma­
ły pokój na kolach — z łóżkiem i krzesłem dla 
dozorcy.

Plewiński jeszcze n.z rzucił Witoldowi rze­
wne wejrzenie pożegnania.

— Odwiedź mię w szpitala — wolał sła­
bym, drżącym głosem.

Drzwi się zatrzasnęły i wóz dudniąc, poto­
czył się po bruku ulicy. Pawłowscy żegnali 9ię 
podając ręce.

— Gdybyś pan spotLil kiedy Ernesta Ri- 
gaud — zaczął stary, ale miody przerwał mu, 
pociągając gwałtownie za sobą.

Witold został sam, na trotuarze, z uczu­
ciem jakiegoś dziwnego ciężaru na duszy, jakby 
U paczka papierów, którą miał w kieszeni, ka­
mieniem spadła mu na piersi.

Zawarł szczególniejszy związek z człowie­
kiem, który ma umrzeć... Co przyniesie mu ten 
związek?

* *
Już to pogoda paryska j#9t kapryśna i nie­

pewna. Rzadko całą dobę przetrwa bez zmiany. 
Poranek zapowiada ciepło i blaski, a o połu­
dnia chlapie deszcz nieznośny, to znowu słońce 
zacnodzi w całej promiennej, najcudniejszej świa­
tłości. Niebo do połowy nocy iskrzy się bry­
lantami gwiazd świetnych, a nad ranem zacią­
ga się nieprzebytą szarzyzną gęstych mgieł i 
kropi kapuśniaczek, przenikający do szpiku kości.

Dnia tego, po upalnym znoju, około wie­
czora zrobiło się chłodno i zaczął popadywać

drobny deszczyk, niby pył wodny, to znowu 
chwilami wylewały się na ulice miasta cale stru ­
mienie, 9zumiąc w rynsztokach i bulkocąc w 
wylotach kanałów.

Witold po odwiedzinach u Plewińskiego 
rozdrażniony był do najwyższego stopnia. U 
G eorgia nie zastał ani Mirona ani Boneckiego, 
który miał go zabrać do siebie. Czekała go więc 
długa, jeżeli nie całonocna, włóczęga po deszczu, 
a jest znużony i strasznie potrzebuje snu i wy- 
poczynkn. W garkuchni długo wysiadywać nie 
mógł i okolj dziewiątej, wystawiając swój cy­
linder na przykre skutki ulewy, spacerował bo 
bulwarze St. Michel. W kawiarniach wesoło by­
ło i huczno. Studenci i ci, którzy udawanie stu­
dentów uważają za konieczność dobrego tonu— 
subjekci wielkich magazynów, obsiedli z przy­
jaciółkami stoliki, ustawione na trotuarze pod 
markizami i hałaśliwością zachowania się mani­
festowali tężyznę młodzieńczą. Witold przecho­
dził kolo nich z głową zwieszoną, cały pogrą- 
ny w ponurych dumach, nie mogąc otrząsnąć 
się jeszcze z przykrych wrażeń, jakie mu pozo­
stały z rozmowy z chorym malarzem. Czul, że 
go w c.ągato w jakieś zaczarowane koło przygód.

— Cicha tragedja powszedniości, bez gwał­
townych wsrząśnień, bez wybuchów, a jednakże 
jaka bolesna. Czy nie straszni- isze to jest od 
krwawych dramatów rozszalał). h namiętności, 
czy nie bardziej gaębiące!

W tem zdjęła go litość nad samym 9obą. 
Zdało mu się, że ma coś w sobie, co go tak 
jak Plewińskiego, u su n "  od suto zastawionego 
stołu rozkoszy ziemskich i ie  jak on umierać 
będzie z tęsknotą do sławy i miłości, pełen żalu 
za zmarnowanem niedołężnie życiem.

— Carpe diem!
Roześmiał się gorzko. W iatr z deszczem za­

cina w twarz, biuzga w oczy, przenika do nitki, : 
a jest bez kąta, gdzieby się mógł skryć przed 
przejmującą wilgocią, gdzieby znalazł wygodne «

łóżko. Ach! łóżko — tak nie wiele ua razie 
wymaga.

Widzi teraz wszystko dziwnie czarno.
— Dokąd zaszedłem za złudnemi blaskami 

tęczowych skrzydeł chimery. A wielu nas idzie 
opętanych za tą  zwodnicą, jak procesja fana­
tyków, gdzieś na Wschodzie w święto Mohare- 
mu, kalecząc własne ciało ostrymi mieczami. 
Czyż drogą nędzy i najcięższych poświęceń idzie 
się do wspanialej świątyni sztuki?

— Ha, ha. Okryć się, otulić ciepłą kołdrą 
i wyciągnąć wygodnie na posłaniu — oto szczyt 
marzeń a rty s ty ! Oczywiście żołnierz w pocho- 
flzie, podróżnik zbłąkany na bezdrożach, pionier 
w dzikich uroczyskach dziewiczej puszczy, zno­
szą cięższe prywacje, ale to ma jaksś cel, ja ­
kieś uzasadnienie rozumne, jakąś konieczność 
logiczną. Ale poco on plącze się w tem środo­
wisku najwyższej kultury, między ludźmi o tak 
wygórowanych wymaganiach komfortu i wy­
gody — on obmokiy nędzarz bez dachu...

Usłyszał za sobą psykanie i głos Mirona.
— Chodź do nas, napijesz się piwa.
Malarz siedział w kawiarni nad kuflem w

towarzystwie młodej dziewczyny, w której Wi­
told domyślił się znajomej z okienka. W yda­
wała mu się tylko przedtem nieco wyższą. Te­
raz widzi, it  jest to stworzenie miłe, drobne, 
małe, ruchliwe jak pliszka, uwijająca się wśród 
podwórka. Wogóle mała Klara miała w 9obia 
coś ptasiego, jakąś nadzwyczajną, pu9tą weso­
łość i niewypowiedzianą żywość gestów. Wy­
buchała śmiechem w śpiewnych, dźwięcznych 
trelach i zanosiła się tym śmiechem aż do pła­
czu. Twarz jej, o małym zadartym nosku, nie 
odznaczała się klasyczną piętnością rysów, była 
jednak bardzo ładna, poprostu przez urok i 
świeżość młodości, która bila od niej niby za­
pach maja. Ciemne jej oczy paliły się weselem 
i miłością; przyciskała się z przym Heniem do 
ramienia malarza, jakby dun^ia była z tego, że

może w bezwzględnem poddaniu się, wesprzeć 
głowę na tem krzepkiem ramieniu mężczyzny. 
Zdawało się, iż raćaby całemu światu wieścić: 
patrzcie, olo mój kochanek!

Miron traktował ją z charakterystycznym odcie­
niem męskiej wyższości; z uśmiechem pobłażli­
wej dobrotliwości przyjmował jej dziecinne za­
chwyty, zlekka czasem strofował za zbyt głośne 
oznaki wesołości.

— Prawda, jaki on piękny? — pytała u- 
□iesiona, patrząc w oczy kochanka, wzrokiem 
łaszącego się pieska — prawda jaki on piękny 
— powtarzała — moje złotko, mój pie9zczo- 
9zek ?

— Prawda — odparł Witold zimno i 
twardo z akcentem źle tajoaego zniecierpli- 
wiania.

— Pan się gniewasz?
Wyciągnęła buzię w kształt ryjka;
— Pan nie kocha mojego chłopca, co?
— Owszem.
— Aha, ale nie tak jak ja, prawda ?
— Inaczej.
Wmię9z«l się Miron, widząc, że przyjaciela 

drażni paplanie dziewczyny.
— Nie róbże piły facetowi, także znalazła 

temat do rozmowy!
Ale małej Klarze widocznie trudno było 

zdobyć się na inny bardziej interesujący przed­
miot, bo wróciła, da swego:

— No, powiedz pan, prawda, że my tro­
chę śmiesznie wyglądamy — on taki duży, a 
ja mała...

Miron wybuchnął śmiechem i zaczął rozwi­
jać teorję o wzajemnem ciążeniu ku sobie krań- 
cowości. O upodobaniach brunetów do blondy­
nek, o zamiłowaniu olbrzymów do rzeczy dro­
bnych, misternych, filigranowych.

— Uważasz, to samo dzieje się w sztuce: 
Taki nędzny, mały chudeusz, jak Matejko, za­
malowywał olbrzymie płachty, a dajmy na to,

Stanisławski, czlowieczy9ko ogromnej tu t - r  i 
pozytury, 9ypie miniaturowe pejzażyki.

Mówił po polsku, nie krępując się obecno­
ścią Francuski, która chociaż nic rozumieć nie 
mogła, wscbłuchiwala się przecież uważnie, czy 
nie ulowi jakiego znanego 9łowa.

— Nic nie rozumiem — dąsała się.
Malarz rozgadał się na d o b re ; wpadłszy na

tem at niby psyehologiczno-przyrodniczych uogól­
nień o doboize naturalnym, niewyczerpany był 
w argumentacji i przytaczaniu dowodów z wła­
snego życia, używał przy tem terminów niezu­
pełnie naukowych, często wprost cynicznych.

Tak to dziwnem wydało się Witoldowi w 
zestawieniu z bezbrzeżną tęsknotą Plewińskiego, 
wyrażoną szczerze w tych rozpacz nych re­
fleksjach, których słuchał niedawno w szczegól­
niejszym jakimś nastroju, że uczul niesmak — 
więcej, jakby żal i nienawiść do tego pięknego, 
szczęśliwego chłopca, przechwalającego się w 
sposób prawie bezczelny, ze 9Woich podbojów 
miłosnych.

— Oto dlaczego kochamy się z Klarą — 
zakonkludował ostatecznie malarz.

— Jakże się ma teorja ciążenia ku 9obie 
rańcowośei, do Matyldy? — zapytał z przeką­

sem Witold.
Miron zaśmiał się na cale gardło:
— Ha, ha, ha! To było odstępstwo dla 

sztuki...
Klara podchwyciła imię kobiece i dalejże 

wypytywać z d -‘pokojem, eo by robiło w roz­
mowie przyjaciół?

Malarz 9taral się zbyć ją żartem, ale to 
bynajmniej nie skutkowało. Dziewczyna, pow a­
żnie zatrwożona jakiemś wewnętrznem przeczu­
ciem, urządziła formalną scenę zazdrości.

(Oiąg dał. nasf.
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nia pracy setki tysięcy robotników i dlatego 
wydał reskrypt w tym przedmiocie do naczel 
nifców krajów. Reskrypt wskazuje na to, że 
rząd stara się skorzystać ile możności z kre­
dytu, objętego programem inwestycyjnym, aby 
przyjść z pomocą przemysłowi przez znaczne 
zamówienia. Ministerstwo poleca władzom poli­
tycznym starać się o to, aoy z jak najwię­
kszym pospiechem przeprowadzono należycie 
wszystkie czynności urzędowe i dano ludności 
nową sposobność do pracy i zaiobku, aby w 
szczególności podania o pozwolenie na budowę 
i na otwarcie ruchu w zakładach przemysło­
wych były załatwiane bez żadnej zwłoki. Re­
skrypt zaznacza z naciskiem, że gminy powin 
ny, nie wiążąc się ustanowionymi terminami, 
przeprowadź ć rozmaite roboty w tych miesią­
cach, w których, jak wiadomo z doświadcze­
nia, daje się odczuwać zazwyczaj brak pracy. 
Reskrypt poleca wreszcie naczelnikom krajów, 
aby zwrócili także uwagę wydziałów krajowych 
na tę sprawę i aby starali się o to, by także 
ciała autonomiczne natychmiast przystąpiły do 
wykonania robót, które miały się rozpocząć 
dopiero później — a to ze względu na obecne 
położenie na , rynku pracy*.

Reskrypt ten można chyba uważać za 
.przypomnienie*, gdyż bez dania funduszów na 
roboty, żaden naczelaik kraju nie może rozpo­
cząć przeprowadzenia robót. Na organizacji ro­
botników cięży w pierwszym rzędzie obowiązek 
upomnienia się o pracę i uderzenia na posłów 
w parlamencie, którzy tamują prawidłową pra­
cę, pozbawiając robotników źródeł zarobku. 
W tej akcji, bez różnicy przekonań politycznych 
winai wszyscy robotnicy stanąć jak jeden mąż. 
N.estety partja socjalistyczna, w imię swej zasa­
dy ,im gorzej, tem lepiej* nie myśli na serjo I 
o daniu ostrogi obstrukcjonistom. Tymczasem 
każdy dzień, coraz trudniejszym się staje dla 
proletarjatu robotniczego, idą wszelkie możliwe 
przedmioty do zakładów zastawniczych, a roz­
pacz chwyta serca ludzi bez zarobku będących.
O tem winui pamiętać tak ci, którzy są re­
prezentantami rządu, jakoteż posłowie w par­
lamencie. .Tak dalej być nie może*, powiedział 
monarcha, a słowa jego są także wyrazem ol­
brzymiej głodnej rzeszy robotniczej*.

K R O N I K A .
L W Ó W  9 grudnia 

Stan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Cie płot* -1 -2  R -: pogodnie.

Secesja uczniów gimnazjalnych. Ponie­
waż zamieszczoną we wczorajszym numerze Dzien­
nika wiadomość o zajściach w gimnazjum ruskiem 
we Lwowie zaczerpnęliśmy z Rusłana, przeto po 
wtarzamy dzisiaj list, jaki, co do swego zachowania 
się, nadesłał temu pismu prof. Gawlikowski, ten 
właśnie, którego rus.y studenci postanowili .zbojko­
tować*. List ten brzmi:

Informacje Szanownej Redakcji Rusłana były 
zupełnie fałszywe: nieprawdą jeat, że podpisany na­
zwał uczniów V klasy ruskiego gimnazjum w przy­
stępie rozdrażuienia słoniami, krokodylami, ni-dźwie- 
dziami; żadnego z tych epitetów żaden u- 
czeń od podpisanego nie słyszał. Nieprawdą jest ró­
wnież, że podpisany zaczął Krzyczeć do uczniów: 
,w y murgostwo, wy chłopstwo, do karczmy, a nie 
do szkoły, ale to nietylko wy, lecz cale szeregi Ru 
s nów* (ips sima verbi, przytoczone przez Rusłana) 
— żadnego z tych zwrotów nie użył podpisany w 
klasie. Również uwaga o ,ztym humorze nauczyciela 
z przyczyny prochu w klasie*, która miała być za­
pewne wyrazem dowcipu sui genens, jest uczynio­
na bez żadnej podstawy rzeczywistpj.

W końcu wiadomość o .zbojkotowaniu pol­
skiego hakatysty przez uczniów całego gimnazjum, 
zwłaszcza przez uczniów całego gimnazjum i 
przez maleńkich chłopczyków, uczniów klasy I, 
obrażonych w swoich najświętszych uczuciach naro­
dowych* jest także z gruntu nieprawdziwą, gdyż 
podpisany lekcję polskiego języka w kl. I we czwar­
tek duia 5 grudnia od godziny 12 —1 przeprowadził 
wobec pełnej klasy, jak i inne lekcje następne w 
innych klasach aż do dnia dzisiejszego, to jest 8-go 
grudnia b. r.

Wogóle cała notatka o .obrażeniu narodowych 
ruskich uczuć* przez .polskiego hakatystę* jest zu­
pełnie zmyślona i z palca wyssana. Cui bono? — 
nie wiem.

Faktem natomiast jest, że podpisany skarcił 
niegrzeczne zachowanie się kilku uczniów, że przy 
tej sposobność1 poczynił pewne uwagi na temat do­
brego wychowania, robiąc aluzje do .nauki o grze­
czności* sędziego z .Pana Tadeusza*, który to ustęp 
byl w bieżącym kursie przedmiotem rozbioru w tej 
klasie. Autor odnośnego artykułu jednak podając 
wspomnianą notatkę, kierował się widocznie tą za­
sadą, że nauka o grzeczności, o dobrem zachowaniu 
się w szkole, udzielona przez nauczyciel* Polaka u- 
czuiom Rusinom, jest obrazą narodu ruskiego, a ka­
żde skarcenie wyb-yków jednego lub kilku mlodzień 
ców przez nauczyciela, który jest Polakiem, uważa 
Szan. autor za objaw .polskiej buty i nietolerancji*, 
którą mu się podobało aazwać .polską hakatą*.

Jan Gawlikowski, 
rzeczywisty nauczyciel rk. gimnazjum 

akademickiego we Lwowie.
Es. metropolita Andrzej Szeptycki wy­

jechał z Rzymu do Bari, w celu złożenia boldu re­
likwiom św. Mikołaja Cudotwórcy, wedle innej zno 
wu wersji już jutro przybędzie do Lwowa.

Eu nczczenin Kornela Ujejskiego, urzą­
dza .Czytelnia katolicka* (Rynek 30 — II p.) 
u r o c z y s t y  w i e c z ó r  w sobotę dnia 14 grudnia, 
przeznaczając cały dochód na budowę n o w e g o  
k o ś c i o ł a  sw.  E l ż b i e t y .

W skład programu wchodzą: Konferencja lite­
racka dra Karola Nittm na, .Dumki* Dworzaka 
(wiolonczela, skrzypce, fortepian), utwory twórcy 
.Chorału* (wygłosi artysta dram. p. Wł. Kwiat 
kiewicz), oraz zdwojony kwartet chóralny.

Bilety przy kasie Po< zątek i o godzinie 7 1/,. 
Wstęp od osoby .*>0 halerzy.

Z towarzystwa d la  popierania nanki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z wkładką 200 k., przystąpili do towarzystwa p p .: 
Franciszek Biesiadecki, właściciel dóbr z Firlejowa, 
Aleksander Feist, przemysłowi c z Warszawy, tudzież 
Antoni Rembiehński. adw. przys. z Warszawy.

Jako członkowie wspierający dożywotni z wkładką 
50 k. przystąpili do towarzystwa: Wydział prawni­
czy Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, tu­
dzież p p .: dr Leszek Cyga, adw kraj. w Burszty­
nie i dr. Leon Mańkowski, prof. uniw. w Kra­
kowie.

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 koron) doszła do cyfry 328, członków wspie­
rających zwyczajnych (wkładka roczna 1 k ) do 
cyfry 166.

Zgłoszenia i wkiadŁi uprasza się przesyłać poa 
adresem towarzystwa: Lwów, archiwum bernar­
dyńskie.

Nadanie prezenty, Namiestnictwo nadało 
opróżnione gr. kat. proDostwo regiae collatiows 
w Trościańcu ks. Leonow i Audykowiczowi, dotych 
czasowemu proboszczowi w Holeszowie.

Czytelnia akademicka lwowska otrzymała 
telegramy z wyrażeniem najgorętszej sympatji i uzna 
nia, za stanowisko jej w sprawie żądań studentów 
ruskicb, od Tow. studentów Polaków w Monacbjum, 
od polskiej młodzieży akademickiej w Wrocławiu i 
od .Sokoła* w Borszczowie.

W ystawa jnbilen&iowa Towarzystwa 
politechnicznego. W środę duia 4 bm. odbyte 
się przy licznem zebraniu członków posiedzenie ko­
mitetu obszerniejszego wystawy jubileuszowej To­
warzystwa. Na posiedzeniu tem uchwalono regula­
min komitetu, pro6raray działów B i C. wyftawy, 
tj. wystawy prac członków Towarzystwa politechni­
cznego krajowego przemysłowo- artystycznego, a 
wreszcie budżet wystawy.

Zakład dla Sług, istniejący od lat 15, a 
którym obecnie zarządzają siostry Serca Jezusowego, 
w myśl żądań Bractwa N. P. Królowej Korony 
polskiej, pracuje nad podniesieniem moralnem i in 
tellektu lnem stanu służebnego. Ile zakład ten, 
pierwszy w kraju naszym, oddał usług naszemu 
społeczeństwu, wiedzą najlepiej te wszystkie panie, 
które korzystały z jego pośrednictwa, 8 przedewszyst- 
ki em całe zastępy uszlachetnionych, a fachowo bar­
dziej wyrobionych służących.

Zarząd Towarzystwa upieki nad slugam i ośmie­
la się też jak najgorącej polecić ztkład dla sług, 
dalszej opiece i poparciu społeczeństwa. Zbliżająca 
się zima pomnaża potrzeby, którym zakład sam, 
ani Towarzystwo opieki nad sługami sprostać nie są 
w stanie. Wszelka pomoc jest pożądaną, przede 
wszystkiom jednak prosimy o d o s t a r c z a n i e  
p r a c y  dla zakładu i sług tam przebywających, 
mianowicie o b i e l i z n ę  d o  p r a n i a ,  które za­
kład wykonywuje z całą sumiennością i znajomością 
rzeczy

Nadmieniamy przy tem, że Siostry służebnicze 
Serca Jei. podejmują się także o p i e k i  n a d  cho-  
r e m i  w d o m a c h  prywatnych.

Zakład znajduje się przy ulicy Słodowej 1. 10. 
W ielki wiec młodzieży prawniczej, od­

będzie się w środę l ‘< bm. o godzinie 7 wieczo­
rem na uniwersytecie. Na porządku dziennym: Zna­
czenie nauk społecznych w naszych stosunkach. Stu- 
ja  prawno-ekon miczne na uniwersytecie, Kółko 

prawno-ekoi omirzne. Dyskusja.
Wenta świąteczna, z której czysty dochód 

przeznac.ony jest na cele tow. św. Salomei, odbę­
dzie się w t iedzielę, dnia 15 bm w sali .Sokoła*. 
Na cele wenty wielu z obywateli okolicznych nade* 
siało zwierzynę, jak sarny, zające, kuro atwy, głuszce 
i drób wszelkiego rodzaju Celem zorganizowania 
komitetu, odbyło się, parę dni temu, zgromadzenie 
pań w mieszkaniu p profesorowej Ochenkowskiej. 
Wstęp na wentę, która trwać będzie od godziny 10 
rano do wieczora, ustanów ono na 20 ct. W godzi­
nach popołudniowych przygrywać będzie w sali or­
kiestra wojskowa

M iejskie laboratorjnm chemiczne i biuro 
chemika miejskiego, p. dra M. Dunin-Wąsowicza, 
przeniesione zostały z ratusza do nowowybudowanej 
centralnej strażnicy ogniowej na placu Strzeleckim, 
od strony ulicy Podwa e, I p. nad stacją ratun­
kową

Bibljoteka podręczna Bisljoteka słuchaczów 
prawa podaje do wiadomości swoim członkom, że 
utworzona niedawno .Bibljoteka podręczna* składa­
jąca się z najcenniejszych dzieł prawniczych i admi­
nistracyjnych, będzie na razie otwartą w każdy pią­
tek od 4 - 6 popołudniu, a w miarę zgłaszania się 
kolegów, dwa, względnie trzy razy tygodniowo.

,N a Złość* Polakom, rozesłał pan Lieber- 
mann ze Stanisławowa do wszystkich kupców pol­
skich w Galicji następujące zawiadomienie : .P h i­
lip Lieberinann, Stanislau Galizien, Gutsbesitz r, 
Spiritus und Presshefe Fabrik PT. Ich offeriere 
Ihnen hiemit denaturierten Spiritus itd. Philip Lie- 
bermann*. Jeśli kiedy, to w chwili obecnej, w chwi­
li kiedy świat germański rzuca nam rękawicę, jest 
prowokacja niemiecka pana Liebermanna, który 
wśród nas i z nas żyje, wprost bezczelnością!

W sprawie targa w Rynka. Przed kilku 
dniami, przedłoży! magistrat miejskiej komisji targo­
wej wni sek przeniesienia z dniem 1 stycznia 1902 
przedpołudniowego targu artykułów spożywczych 
i kwiatów, z Rynku na plac Strzelecki. Komisja, 
większością zaledwie jednego głosu tylko, odrzuciła 
wniosek magistratu i targ na Rynku został na ra­
zie uratowany. Wobec tego, że myśl ta w ciągu 
ostatnich lat kilku kilkakrotnie już była podnoszoną 
i nie ma pewności, że magistrat zaprzestanie usiło­
wań wyrzucenia targu z Rynku, uważamy za odpo­
wiednie, sprawę tę na tem poruszyć miejscu

Nie możemy wcale zrozumieć pobudek, któremi 
kierował się magistrat, dążąc z takim uporem do 
wyrzucenia targu z Rynku, motywa natomiast tego 
żądania są wobec skutków, jakieby zmiana ta za 
s bą pociągnęła, tak błahe, że doprawdy sądzić chyba 
wypada, ii po za przyczynami, jakie magistrat po­
daje, kryć się muszą jakirś inne jeszcze, ważniejsze, 
a których magistrat wyjawić nie chce.

Faktem jest, że przeniesieni- targu z Rynku 
na plac Strzelecki, dokonałoby zupełnego przewrotu 
nsszych stosunków targowych, zaś przewrót ten, 
wobec kryzis, jaką obecnie miasto a wraz z niem 
i jego handel przechodzi, byłby ruiną setek egzysten- 
cyj, które dzisiaj, jedynie tylko dzięki .zasiedzeniu 
się* wegetować są w stanie. Najdolegliwiej odczu 
liby przeniesienie targu z Rynku, kupcy, którzy tu 
swoje mają sklepy i dla których przedpołudniowy 
targ w Rynku bezwzględnie kwestję ich bytu sta­
nowi. Prócz kupców, stracą i właściciele domów
w Rynku, których w rtośó zmniejszy się odpowie­
dnio do spadku cen czynszów za najem lokaów skle 
powych, stracą przekupnie, którzy na oddalonym od 
centrum miasta, szczupłym placyku, »ie będą w sta­
nie ściągnąć do siebie tej publiczności, która dziś 
na targ do Rynku uczęszcza, straci i publiczność, 
która, chcąc kupić za grosz pietruszki, zmuszoną 
będzie wąskie mi uliczkami wśród ścisku, dążyć da­
leko, aż na sam kraniec śródmieścia, aż do stóp 
Wysokiego Zamku.

Ze względu tedy, tak na potrzebę i wygody 
publiczności, jakoteż na zagrożony byt tysiąca ku­
pców i przeknpniów, sądzimy, że rada miejska za 
bierze glos w tej sprawie i nie dopuśei do ryzyko­
wnego eksperymentu, jakim iest przeniesienie, od
lat se'ek na lwowskim Rynku istniejącego ta rg i, na 

|  odległy i bezludny placyk.

Kradzieże. Do kancelaiji notarialnej w Szczer- 
cu, włamali się w nocy z soboty na niedzielę zło­
dzieje i po rozbiciu biurek zabrali 300 stempli po 
2 korony, 100 po 1 koronie i za 100 koron stem­
pli drobniejszych. Razem teay za 800 Koron. Prócz 
tego zabrali z sobą dwa metalowe trzyramienne 
kandelabry.

Pani Adeli Sobocińskiej na Łyczakowie 1. 58,
skradziono z Komórki 3 kury i jednego koguta, p. 
Julji Hausmann 2 kury, zaś p. Jędrzejowi Kaczo­
rowskiemu z ulicy Kleparowskiej 1. 23, ośm kur i 

jednego koguta.
Generałowi Tempisowi skradziono ze strychu 

cywilne ubrania męskie, wartości przeszło 300 kor.
Zgubiono: Pani Zofja LófTel (Sykstuska 46) 

szpilkę brylantową w kształcie półksiężyca wartości 
200 koron a pani Laura Dąbrowska (Hetmańska 4) 
zarękawek bobrowy.

Pożar. Służąca kierownika szkoły w Ujanowi- 
ach pow. limanowskiego, Katarzyna Dadat, dając 

wieczorem w stajni paszę krowie, rozbiła przez nie­
uwagę latarnię, skutkiem czego wznieciła pożar, 
który zniszczył do szczętu stajnię i stodołę. W pło­
mieniach zginęła także k owa. Budynki spalone, były 
wartości około 10">0 koron.

Walne zgromadzenie członków .Macierzy 
szKolnej*, odbędzie się w Cieszynie w sobotę, dnia 
14 grudnia rb. o godzinie 1 popołudniu w sali 
.Domu narodaego*.

Współczncie pobratymców. Rada miasta 
Lubiany przesłała na ręce prezydjum lwowskiego 
magistratu, kwotę 200 koron na rzecz ofiar wrze- 
śnieńskich z wyrazami gorącego współczucia dla ro 
dzin polskich tak bezlitośnie prześladowanych przez 
prusactwo.

Polacy W Wiednin. Stowarzyszenie robotni­
ków polskich .Siła* w Wiedniu, urządza w niedzielę 
dnia 18 grudnia 1901 roku, wieczorek ku u zcztniu 
A <ama Mickiewicza. W program wieczorku w hodzi 
prócz odczytu dra Emila Bobrowskiego, III część, 
scena I z .Dziadów*, jakoteż deklamacje, foctepian 
i chor stowarzyszenia.

Pensja wdowy po Mac Kinleyu. W izbie 
reprezentantów przedłożono ustawę, wyznaczają ą 
wdowie po Mac Kinleyu, pensję w kwocie 5000 
dolarów rocznie.

Ładni sędziowie. Z Neapolu donoszą, iż 
wielką sensację wywołał tam fakt, że minister spra­
wiedliwości zawezwał przed sąd pięciu członków 
trybunału apelacyjnego, oskarżając ich o przekupstwo 
w urzędowaniu

WilKi na Węgrzech. Z nastaniem mrozów, 
z lasów karpackich zaczęły wychodzić wilki. L Ul- 
maszy donoszą, iż tam w bl skości granicy galicyj­
skiej jakiś podróżny został przez w lki rozszarpany. 
W oKolicach wsi Ladomer i Potztrina, wilki ak się 
ruzpanoszyly, iż mieszkańcy tylko w ostatecznej po­
trzebie wychodzą ze swych zagród, a w okręgu Ma- 
Lovitzaer zaprowadzone są rządowe polowania na 
wilki.

Niemal cud. Pod tym tytułem opowiada Ga­
zeta Kielecka o następującym wypadku : Przed kilku 
dniami przy stacji Skarżysko, pociąg towarowy naje­
chał na jedną z furmanek, przejeżdżających przez 
otwarty plant kolejowy. Uderzenie pociągu rozbiło 
wóz w kawałki, zabiło jednego konia i pokaleczyło 
diugiego. Chłopiec powożący furmanką został wyrzu­
cony i dziwnym wypadkiem spadł na platformę pa­
rowozu. Tak chlbpiec dojechał do stacji Skarżysko 
i stąd o własnych siłach poszedł do domu, skarżąc 
się tylko na ból w glowiej i trzewiach. Na drugi 
dzień po tym wypadku zgłosił się na stację ojciec 
chłopca, upominając s ę o odszkudowanie za wóz 
i konie. Włościanin strapiony bzl stratą materjalną, 
jaką poniost, biadał nad utratą .gadziny*, o synu 
zaś tylko wspomniał, że leży chory, choć nie grozi 
mu utrata życia.

Strassna katastrofa. Z Bombaju donoszą, 
iż wielka łódź, na której płynęli pątnicy do Goa, do 
grobu św Franciszka Ksawerego, apostola Indjan, 
zatonęła dnia 4 bm. w odległości 50 yardów od 
brzegu. 140 pielgrzymów znalazło śmierć w nurtach 
morza.

Z kraju.
BorSsCSÓW. (Zcazadzenie). Tacjanna Fulcza- 

kowa, 60 letnia gospodyni gruntowa w Korolówce, 
zapaliła dobrze w piecu, poczem zatkawszy go za­
wczasu, położyła się spać. Nad ranem znaleziono 
ją już trupem ; zmarła bowiem nagle wskutek za­
czadzenia.

• Humorystycany kalendarz „Smigasa“
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilu stracjam i, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem inform acyjnym  — mogą naby 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 c t. (30 h.)

* Colosseun Thorua. Od 1 grudnia senzneyjoy pro­
gram nowości! Z r o ś n i ę t e  b l i ź n i ę t a  23 letnie sio­
stry R o ż a  i J ó z e f a  B ł a ż e k  ze Skrejchowa w Cze 
chach, j«ko instrumentalistki. N e w h o u s e  & W a r d ,  
najznakomitsi amerykańscy bicykliśei 0 1 i v o t t i ,  nowo­
czesny Paganini. D i a m a n t i n e ,  fenommalne tańce w 
morzu ognia i św atła. B r o t h e r s  M a t t h e w s  
słynni amerykańscy beczkoskoczki. C u r t  E l l i s ,  nie­
zrównany t an-forruator. K i e s e l l y & M i s s  K a i d a ,  
podróż napowietrza na zębach A r n e s e n ,  najznako­
mitszy amerykański gimnastyk. T o m  & H o r t o n ,  żon­
glerzy obręczami. L y d i a  P r e n t a n o ,  subretka. ;— 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem przedstawienie. W nie­
dziele i święta d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 
4-tej popołudnin i 8-mej wiec rem. Co piątku High-Lifo.

Bilety są wcześniej do nabycia w  biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Zwracamy uwagę naszych czytelników na dwa 
ogłoszenia znanych firm lwowskich p p .: KauczyńsKi i
Oberski i Leonarda Soleskiego.

* Z Kasyna miejskiego. Przedstawienie amatorskie 
.Kozioł ofiarny*, odbędzie się w sobotę dnia 14 w nie 
dzielę 15 i w poniedziałek 16 grudnia b. r. zamiast 12, 
13 i 14. W środę dnia 11 grudnia b. r. wydawać się 
będzie bilety na sobotę, w czwartek zaś na ponie­
działek.

M atk i literackie i artystyczne,
Eepertoar teatru m iejskiego we Lwowie. 

Dziś w e  w t o r e k  (po zwykłych cenach opero­
wych) .Faust* opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni 
gościnny wys'ęp p. Aleksandra Bandrowskiego i wy­
stęp panny Ireny Bohussównej.

Jutro w ś r o d ę  (po cenach podwyższonych) 
,Traviata‘ , opera w 4 aktach Verdi’egc Trzeci i osta 
tni gościnny występ panny Bel Sorelównej.

W e c z w a r t e k  (po cenach zwykłych opero­
wych) .Manru*, opera w 3 aktach I. J. Padere­
wskiego. Przedostatni gościnny występ Aleksandra 
Bandr wskiego.

W p i ą t e k  .C ena en*, opera w 4 aktach 
Biiet’a. Ostatni występ, p. Bel Sorelównej.

W s o b o t ę  .Żydówka*, opera w 5 aktach 
HaIeyy’ego. Występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

W n i e d z i e l ę  o godzinie 7 ‘jt wieczorem 
(po cenach zwykłych, po raz ostatni) .Manru*, 
opera w 3 aKtach I J. Paderewskiego. Ostatni wy­
stęp p. Aleksandra Bandrowskiega i występ panny 
Ireny Bohussównej.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .N a­
dzieja* (,Op hope van Z egen ), dramat w 4 
aktach z holenderskiego Hermana He jermanns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

Z teatru. Doborowy pi ogram wczorajszego 
przedstawienia, na dochód łow. wzajemnej pomory 
artystów sceny lwowskiej, ściągnął do sali teatralnej 
bardzo liczną publiczuość, która, jakby chcąc się wy­
wdzięczyć artystom za cały rok ich pracy, bila tak 
rzęsiście brawa, jak już nie pamiętamy dawno.

Wieczór rozpoczęła orkiestra, odegraniem uwer­
tury z opery Moniuszki .Parya*. Nastąpił monolog 
Fiszera. Niezrównany artysta stworzył nowy i cieka- 
wy typ : pana Anastazego Kombinackiego, zawodo­
wego gracza na lotergi liczbowej, a w wolnych 
chwilach kancelistę. Mimo, że nowy ten monolog 
zwiększa tak już wielką kolekcję fiszerowskich syl­
wetek, jest w nim zawsze ten sam, nigdy nie wy­
czerpany humor. To też autora-artystę oklaskiwano 
serdecznie.

Program składał się dalej z drugiego aktu 
.Trzech życzeń*, poczem nastąpił czwarty akt 
.Zemsty*. Tu, lwia część laurów przypadła w udzia­
le p. Kamińskiemu, który rolę Dyndalskiego po raz 
pierwszy grał na naszej scenie — a grał ją po 
mistrzowsku. W szekspirowskim .Wieczorze trzech 
króli* zbierały oklaski panie: Solska i Arkawinówna 
i pp. Solski, Feldman i Roman.

W części koncertowej brali udział pp. Szymań­
ski, Popławski i Ludwig; dalej pan ie: Ottówaa, 
Morska i Bel Sorel, która witana przez publiczność 
bardzo gorąco śpiewać musiała nad program.

Wieczór zakończył wyjątek ze .Zbójców, 
a ostate znie przypieczęowal mazur w pięć par, tań­
czony już prawie przed pustem audytorjum Przed 
stawienie trwało do godziny kwadr ans na 1 po 
północy.

Izba sadowa.
LW Ó W  9 grudnia. 

(Pan Okuniewski oskarża).
Przed ławą przysięgłych odbyła się dziś już 

poraź trzeci rozprawa karna o oszczerstwo drukiem 
popełnione przez p. Adama Kuźmińskiego, nadinspe­
ktora podatkowego w Horodence, na osobie p. Teo­
fila Okuniewskiego, adwokata i byłego posła. Spra­
wa to dawna, a właściwie jeszcze echo prawyborcze, 
bo tu właściwie było źródło całego procesu. P, Oku­
niewski mianowicie mszcząc się za wybory, w in­
terpelacji wniesionej w parlamencie, zarzucił p. Ku­
źmińskiemu, różne nadużycia rzekome w wymiarze 
podatków. Na interpelację tę reagował p. Kuźmiń­
skie w Gazecie urzędniczej, w czem p. Oku­
niewski dopatrzył się obrazy i wytoczył p, Kuźmiń­
skiemu proces o oszczerstwo. Zarzuty, jakie p. Oku­
niewski p. Kuźmińskiemu czynił w interpelacji, skła­
dają się z dwu puDktów : a) że p. Kuźmiński nad­
używał swego stanowiska jako inspektora podatko­
wego, w agitacji wyborczej; b) że fungując jako 
komisarz wyborczy, eskamotowal głosy. Za te zarzu 
ty, nazwał p. Kuźmiński p. Okuniewskiego oszczercą 
i — proces gotowy. P. Kuźmiński ofiarował się 
przeprowadzić dowód prawdy aa swe uniewinnienie.

Rozprawie dzisiejszej przewodniczy radca Phi- 
lipp jako wotanci zasiadają p p .: Wierzbicki i Nah- 
lik. Oskarża p. Okuniewski w asystencji dra Do 
br ańskiego. Kuźmińskiego broni dr. Solański 
(Sumper).

Kuźmiński tłumaczy się, że niechętnie spełniał 
funkcję komisarza wyborczego w Korolówce w r. 
1897, narzuconą mu przez starostwo. Do win, za­
rzuconych mu w inter elacji Okuniewskiego, się nie 
poczuwa, bo wymiar podatku nastąpił dopiero w rok 
później po wyborach. Na żądanie dra Solańskiego, 
opowiada p. Kuźmiński całą manipulację z wymia­
rem podatków. W sprawie niejakiego Demiańczuka, 
wyjaśnia p. Kuźmiński, że nie było tam mowy o 
zemśc e za wybory, bo stwierdzono, że Demiańczuk 
prowadził rzemiosło tkackie nieopodatkowane. Było 
to zresztą jeszcze przed wyborami. Od Demiańczuka 
dowiedział się o innych, których zmuszony był opo­
datkować. Opodatkowanie nastąpiło na podstawie 
zeznań żandarmerji i potwierdzenia naczeln ka gmi­
ny. Na zapytanie dra Dobrjańskiego, odpowiada p 
Kuźmiński, że podatek odpisano następnie 9 takim, 
co do których stwierdzono, iż nie wykonywali tka­
ctwa w sposób zarobkowy. Zapewnia dalej p. Ku­
źmiński, jakoby w przerwie w czasie prawyborów 
miał się wywiadywać o stosunki wyborców, w szcze­
gólności niejakiego Dawida Soleckiego

Świadek Michał D e m i a ń c z u k ,  chłop z Ko- 
rolówki zeznaje, że robił tkactwo jeszcze przed wy­
borami, a jednak nikt go do zapłaty podatku nie 
pociągał; stało się to dopiero po wyborach. Z aktów 
odczytanych świadkowi okazuje się, jak sam zeznał, 
że od kwietnia 1897 prowadzi rzemiosło tkackie w 
sposób zarobkowy, przy pomocy swego brata i pro­
sił o wymiar jak najmniejszego podatku. Nikt mu 
nie groził obłożeniem podatku za wybory, ani też p. 
Kuźmiński nikogo nie namawiał, aby na tę albo owę 
listę głosował.

Przy zesnaniu tego świadka, padł ze strony pp. 
Okuniewskiego i dra Dobrjańskiego zarzut, jakoby 
po 'pis Demiańczuka był w protokole sfałszowany ; 
ponieważ jednak w protokole wyraźnie jest zazna­
czone, że Demiańczuk umie pisać, ale odmawia pod­
pisu, przeto dr. Solański zastrzega sobie ostro zro­
bienie użytku Poczem dr Dobrjański zarzut cofnął.

Hryć H o l o w i e c k i ,  także dopiero po wybo­
rach otrzymał wymiar po latku od swego warstatu 
tkackiego, na którym sam pracuje niekiedy, ale nie 
w sposób zarobkowy. O namawianiu lub groźbach 
wyborczych nim mu nie wiadomo, ani nie słyszał 
o niezem takiem. Rekurs przeciw wymierzeniu po­
datku robił mu dr. Okuniewski.

Ilko H o l o w i e c k i  brat poprzedniego, również 
tkacz, niewidział wprawdzie arkusza podatkowego, 
ale dostał edykl licytacyjny za niezapłacony podatek. 
Przy glosowaniu prawyborów nie był i nie umie nic 
konkretnego o tem powiedzieć. 1 ten świadek nic 
nie wie o groźbach.

Wasyl S o l e c k i ,  kowal, zeznaje, że i jemu 
wymierzono podatek po wyborach, choć ani przed­
tem, ani potem nie robił kowalstwa. Zeznaje bardzo 
bałamutnie, ale z tpgo zdołano jednak tyle wydobyć, 
że go nikt, a w szczególności p. Kuźmiński, nie na­
kłaniał. na kogo ma głosować.

W ojtek  Ge f i r ,  tkacz jeden  Z szeregu tych, 
którym  po wyborach podatek w ym ierzono, a później 
w drodze rekursu odpisano, nie w ie nic o presji 
wyborczej, podobnie jak i poprzedni św iadkow ie.

Św. Stanisław K r u p a  gospodarz z Korolówki, 
zruszczony mazur, tkacz, jak i inni chłopi tamtejsi.
0  wyborach nic sobie nie przypomina; natomiast 
przypomina sobie (również jak inni świadkowie), że 
w lokalu wyborczym byl obecny p. Wielowieyski z 
Olejowej i mięszał się niepowołany do czynności ko­
misji wyborczej. Zeznaje, że inspektor, gdy byl z 
innymi u niego w kancelarji — ale już po wybo­
rach — pytał ich, czy w gminie są jeszcze jacy 
tkacze i oni mu podali ich nazwiska. Okazało się z 
tego, że p. Kuźmiński nie miał z góry właściwej 
listy, mających się opodatkować tkaczy.

Michał K a z i m i r o w i c z ,  następny świadek, 
takie tkacz, nie zeznał nic nowego ponadto, co ich 
poprzednicy.

Wójt z Olejowa-Korolówki, Iwan Hr u n y l k ,  
nieumiejący ani czytać, ani pisać, zaznaje, że nie 
chciał podpisać protokołów, ani wybić na nich pie­
czątki gminnej Były to protokoły dotyczące opodat­
kowania owych 11 włościan, którym podatek p. 
Kośmiński wymierzył, mszcząc się rzekomo za 
wybory.

Inspektor Kośmiński zawezwał wójta do siebie 
z pieczątką Wójt poszedł, ale inspektora nie zastał, 
adjunkt więc zażądał od wójta wydania pieczątki, 
czego wójt odmówił Dopiero na wezwanie inspe­
ktora Kośmińakiego dał wójt pieczątkę, bo jak mó­
wił inspektor, jeden z mających być opodatkowanym, 
zgłosił się na płacenie podatku, a więc trzeba na 
protokole jego, przybić pieczątkę.

Przewodniczący konstatuje, że na protokołach, 
służących do wymiaru podatku zarobkswego dla 
1 L włościan, po wyborach opodatkowanych, jest 
podpis wójta i pieczątka.

Wójt zaprzeczył, jakoby on podpisywał (pisać 
nie umie), lub wybił pieczątki (ale pieczątkę dal).

LWÓW 10 grudnia.
Hryć G b a r u k , obecny naczelaik gminy 

Olejowa Korolówka, zeznał, że nigdy nie dawał 
żadnych wyjaśnień co do opodatsowania go­
spodarzy, ani wogóle nie był przesłuchiwany i 
protokołów nie podpisywał. P< daje dalej, że 
żandarm, mający sprawdzić, kto wykonywa za­
robkowanie, wykonywał to zbyt pobieżnie.

Oskarżony p. Kośmiński zeznaje, że w r. 
1897 zdarzało się, że parę razy podpisywano 
rzeczoznawców w ich nieobecności.

Świadek Moszko G r u b e r  z Horodenki sły­
szał, że Charuk mówił do inspektora, aby wy­
mierzyć chłopom podatek jak najmniejszy. Cha- 
ruka znał dobrze. Tak samo jak Grubpr, ze­
znaje też dragi kupiec z Horodenki, Men lei 
K u p f e r.

Następny świadek Oleksa P e r k i e w i c z  
stał się przedmiotem kontrowersji między obroną
1 oskarżeniem i spowodował trybunał do udania 
się na ustęp na narady. Wezwany do przysięgi, 
oświadczył Perkiewicz, że przysięgi nie złoży, bo 
ma złość do Kośmińskiego za to, że go opo­
datkował.

Gdy oskarżyciel mimo to domagał się za­
przysiężenia Perkiewicza, sprzeciwił się temu 
stanowczo dr. Solański. Trybunał uchwalił Przy* 
sięgę od świadka odebrać. Tkactwem trudni się 
Perkiewicz od lat kilkunastu, ale tylko na odro­
bek, gdy mu kto w polu robić pomaga. Opo­
datkowano go dopiero z wiosną w r. 1897, na­
stępnie go uwolniono od podatku, jak i dzie­
więciu ipnych.

Dr. Solański konstatuje z zeznań świadków, 
że opodatkowanie nie stało w żadnym związku 
z wyborami.

P. Kośmiński zaznacza, że inspektor po­
datkowy musi jak prokurator widzieć czarno i 
nie wolno mu pod wytknięciem władzy przeło­
żonej, robić ulg na własną ręk*ę, ani zmniejszać 
kontyngentu podatkowego.

Wincenty I ż e w s k i ,  emer. nauczyciel, 
pełnił funkcje pisarza przy prawyborach w r. 
1897, ale nie wiadomo mu nic o tem, aby p. 
Kośmiński agitował podczas wyborów w jaki 
sposób, by nakłaniał kogoś lub komu groził po­
datkiem. Przy komisji był, prócz p. Wielowiey­
skiego, obecny ks, Buraczyński, paroch z Olejo­
wa-Korolówki

Sw. Jan S e r b i ń s k i pomocnik egzekutora 
podatkowego w Horodence, zeznał, że dostał 
w kwietniu r. 1897 od samego przełożonego p. 
Kośmińskiego. polecenie, aby s u m i e n n i e  zba­
dał w Olejowej-Korolówce, kto tam i w jaki sposób 
wykonywagrzemioslo zarobkowe. Zbadał istotnie, 
że mają warsztaty i materjal i to zaraportował 
p. Kośmińskiemu wraz z nazwiskami tkaczy.

Sw. Tomasz S t e f a n o w i c z ,  dozorca pro- 
pinacyjny w Horodence, będąc w Olejowej- 
Korolówce w interesach propinacyjnych, słyszał, 
jak ludzie mówili, że opodatkowani tkacze nie­
słusznie się żalili na p. Kośmińskiego, bo robili 
tkactwo i zarabiali. Według zeznania tego świadka, 
jest p. Kośmiński w powiecie ogólaie łubiany; 
dlaczego zaś p. Kośmiński w tej sprawie siedzi 
na ławie oskarżonych, to jest dla Stefanowicza 
zagadką.

Żandarm Franciszek B u n d a ,  wachmistrz 
z Czernieliny, do którego rejonu Olejowa-Koro- 
Iówka należy, jest w tamtych stronach 11 lat i 
zeznaje, że badanie stosunków zarobkowych po 
wsiach, jest oddawna przyjętem. Oprócz tkaczy, 
skwalifikowal p. Bunda i Soleckiego jako ko­
wala. Solecki zapiera się wprawdzie, że nie ro­
bił kowalstwa, ale trudno uwierzyć temu, aby 
gmina licząca 260 numerów, bez kowala się 
obywała, a drugiego, prócz Soleckiego, tam nie 
ma. Czy badanie odbywało się przed wybora­
mi czy po wyborach, świadek nie pamięla.

Po odczytaniu zeznań paru świadków na 
fakt 1-szy, ukończono postępowanie dowodowe 
co do tego faktu.

U M. Rodziewiczówny.
Piszącego te słowa okoliczności, zaprowadziły w 

progi domu Hruszowskiego. Majątek Hruszowo w 
pow. kobryńskim stanowi dziedzic ną własność p. 
Marji Rodziewiczówny, znanej powieściopisarski.

Wita mię szanowna autorka „Dewajtisa*. Kró­
tka ostrzyżona głowa, charakterystyczne rysy twarzy. 
W długich bucikach, dyskretnie .zwyczajną* sukien­
ką przykrytych — p. Rodziewiczówna więcej do 
mężczyzny, niż kobiety podobna. W rozmowie miła, 
prz1 jemna i ożywiona kobieta, z łatwością przebiega 
z przedmiotu na przedmiot: dotykając różnych spraw 
i dziedzin życia społecznego.

Między innemi rozmowa zeszła na zaostrzone 
stosunki między obywatelstwem i włościanami w p- 
kobryńskim. Przyczynę p. Rodziewiczówna widzi w 
ogromnym zaniku ducha religijnego wśród włościan.

Lada nieporozumienie wywołuje zemstę. *  P0  ̂
staci .czerwonego koguta*, którą się najczęściej 
uskutecznia z całą świadomością rzeczy. Odczuła to
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□a sobie dotkliwe szanowna autorka. Albowiem 
w końeu roku zeszłego spalono jej gumno i oborę, 
cały zapas zboża i sporo bydła, przynosząc na ogół 
straty około 10.000 rs. W tym zaś roku około 1 
sierpnia w przeciągu jednego tygodnia Dyły 2 po­
żary. Spalił się majątek Podsielenie: „mój Dewajtis* 
— jak się z żalem wyraża p. Rodziewiczówna. Za 
pieniądze bowiem otrzymane przed 10 laty za „De- 
wajtisa", wybudowany został ten iolwarczek. Dziś 
z tej pamiątki pozostał tylko popiół

P. Rodziewiczówna energicznie krząta się kolo 
gospodarki rolnej w Hruszowie i pomocy przyjaciół­
ki swojej, pani W., osiąga wcale niezłe wyniki. 
Najwięcej jednak ukochała ogród i jemu z calem 
zam lowaniem s‘ę oddała

— Ogrodnictwo — gdzie mogę sama pozostać 
z naturą — uszlachetnia duszę człowieka; tam zaś 
na folwarku, w ciągłych stycznośeiach i nieporozu­
mieniach z ludźmi, dusza się ogromnie psuje i ka­
leczy — są słowa p. Rodziewiczównej.

—- Gzy pani pisze teraz cokolwiek.
— Owszem, od 2 lat już pracuję nad powie 

jcią, która ostatecznie będzie wychodziła w druka 
od nowego roku w jednem z codziennych pism 
warszawskich. Byłabym ukończyła wcześniej, ale 
kłopoty życia powszedniego nie dają możności sku­
pienia myśli, a Dez tego ani rusz.

Wreszcie przyszła godzina wieczorna, a z nią 
i czas wyjazdu. Z żalem żegnało się cienisty, staro­
żytny dwór Hruszowski, jego miłą gospodynię i te 
kilka godzin zajmującej rozmowy. 8  R.

N r. 4 2  „ B lu s z c z u "  wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom.

Echa Wrześniewskie.
Jeden z najpoczytniejszych dzienników wę­

gierskich Budapesti Hirlap poświęca zajściom, 
wywołanym wyrokiem gnieźnieńskim, obszerny 
artykuł, w którym wyraża wątpliwość, czy wo­
bec rozbudzonych namiętności „opinja publi­
czna Węgier pozostanie wierną trójprzymierzu. 
Sprawa polska skutkiem niemieckiego bezpra­
wia, stała się czynnikiem międzynarodowej 
polityki i łatwo może wywołać upadek trój- 
przymierza.*

Oijowieiź dra Kaerbera.
Streszczona przez nas w p jrannem wyda­

niu Dsiennika odpowiedź prezydenta ministrów, 
dra Koerbera, na interpelacje posłów polskich, 
zasługuje n .  uwagę z tego przedewszystkiem 
względu, iż m>eści w sobie zaprzeczenie pogło­
skom, które bądź to zaniepokoiły społeczeństwo 
nasze w jego naród mych uczuciach, bądź też 
stosunek mocarstwowy Austro-Węgier przedsta­
wiały w świetle, co najmnej, dziwacznem.

Kiedy na wiadomość o katowaniu dzieci 
polskich we Wrześni, przez cały naród polski 
przebiegł głos najwyższego oburzenia, glos, który 
znalazł echo gorącego współczucia wśród wszy­
stkich ludów cywilizowanych, — pojawiły się 
natychmiast pogłoski, jakoby jedynie tylko 
austrjackie sfery rządowe uczuły się niemile do- 
tkniętemi tym naturalnym obmwem uczuć na­
szych narodowych i sprawiedliwego poczucia 
ludzkości. Twierdzono nawet, że rząd tak dale­
ce jest przeciwnym okazywaniu przez Polaków 
galicyjskich współczucia i sympatji dla braci 
wielkopolskich, iż za wszelką cenę, a nawet 
z pogwałceniem konstytucyjnych praw obywa­
teli, postanowił je stłumić. Go więcej, rozgłasza­
no nawet, że minister spraw zagranicznych wi­
dział się zmuszonym dawać uspokajające wyja­
śnienia rządowi pruskiemu.

Pogłoskom tym, które miały na celu 
przedstawić rząd auslrjacki w świetle pewnej 
zależn ści od Prus, a tern samem osłabić mo­
carstwowe jego stanowisko, a których źró 
dłem była niemal wyłącznie prasa pruska, daje 
pełną godności odprawę stanowcze męskie i w 
poccuciu zarówno sprawiedliwości, jak i siły 
wypowiedziane oświadczenie szefa austrjackiego 
gabinetu „ R z ą d  — mówił dalej p Koerber — 
d a l e k i  j e s t  o d  l e g o ,  a b y  b r a ł  p o d  
k o n t r o l ę  s w ą ,  n a r o d o w e  u c z u c i a  
i d r a ż l i w o ś c i ,  a l b o  n a w e t  t a k i e  
w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  f a ł s z y w i e  
t i ó r n a c z y ł . "  A dalej zapewnia premier, iż 
„ m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
n i e  m i a ł  ż a d n e g o  p o w o d u - d o  d a ­
w a n i a  j a k i c h ś  w y j a ś n i e ń ,  jak to 
s o b i e  i n t e r p e l a n c i  p r z e d s t a w i a ­
j ą ,  p o n i e w a ż  r z ą d  ś w i a d o m  s w o ­
i c h  o b o w i ą z k ó w ,  s t a r a  s i ę  p o ­
s t ę p o w a n i e  s w o j e  u t r z y m a ć  w z u ­
p e ł n e j  z g o d z i e  z p o l i t y k ą  m i ę ­
d z y n a r o d o w ą . ”

„Rząd n i e  m o ż e  d o p u ś c i ć  do 
mieszania się jakiegoś innego państwa w na­
sze sprawy domowe.*

Trzy te ustępy uważamy za właściwą treść 
oipowiedzi dra Koerbera, nietylko pod adresem 
interpelantów, ale więcej może jeszcze wysto­
sowanej pod adresem bakatystów pruskich, 
cierpiących na manję wielkości. Te trzy ustępy 
przyjmujemy do wiadomości ze szczerem zado­
woleniem i uznaniem dla stanowiska rządu.

Jeżeli zaś dr. Koerber zauważył przy tej 
okazji, tg objawy uczuć narodowych nie po- 
w.n ly wykraczać poza granicę międzynarodo­
wych zobowiązań monarehji, to — uznając 
słuszność tego postulatu w zasadzie — możemy 
ze spokojem powołać się na fakt, iż z okazji 
sprawy wrześnieńskiej, takie przekroczenie gra­
nicy nie m iał. miejsca, a wszystkie manifesta­
cje nasze, były jedynie równie poważnym, jak 
pełnym godności objawem uczuć narodowych 
w ramach legalności.

Z  Koła polskiego.
W ie d e ń  10 grudnia.

W dalszym ciągu dyskusji na wczorajszem 
posiedzeniu Kula nad etatem ministerstwa spra­
wiedliwości, p. G z a y k o w s k i  poruszył sprawę 
sądu w Czortkowie.

P. P o t o c z e k  żąda zniesienia notarjatu, 
a gdyb/ to n:e było możliwe, na razie zna­
cznego ograniczenia notarjatu. Omawia różne 
dolegliwoś .i wlośnan, z powodu wadliwej 
organizacji sądów i postępowania sędziów. Żtli 
się, że urzędnicy sądowi często traktują chłopa 
pogardliwie.

P. dr. Gr e k  przypomina utworzenie sądu 
obwodowego w Jarosławiu, upomina się o nad­

zór nadprokuratorji nad funkcjonarjuszami pro- 
kuratorji na prowincji. Polemizuje z p. Kozło­
wskim w sprawie spra -v między adwokatami 
a stronami o koszta.

P. dr Byk stwierdza, że z reformą pro­
cedury byt stanu sędziowskiego materjalnie się 
podniósł. Oddaje uznanie starszej generacji sę­
dziów, ale stwierdza, że w młodszej generacji 
poziom się obniżył. Trzeba obostrzyć egzamina 
sędziowskie. Podnosi sprawę trybunału kasacyj­
nego, w którym zabrakło sił i nie przeprowadza 
się ustnych rozpraw. Trzeba dalej żądać nowych 
budynków sądowych i pomnożenia sądów nie 
ze względów lokalnych, ażeby jakiemuś miastu, 
lub miasteczku dogodzić, ale ze"wzgiędów ogól­
nych. Upomina się o reformę prasową.

P. D o b o s z y ń s k i  popiera sprawę utwo­
rzenia nowych sądów. W komisji budżetowej 
należy upominać się o język polski w prokura- 
torji państwa.

P. Eugeniusz A h i a h a  m o wi c  z konstatuje 
z wielkiem zadowoleniem, że koła urzędnicze, 
adwokackie i reprezentacja ludu są zgodne w 
tera, że procedura cywilni usprawiedliwia naj­
dalej idące nadzieje. Proces jest obecnie tani, 
przebńg szybki, a wymiar sprawiedliwości stał 
się dla całej ludności dostępry

Go do pomnożeaia sądów uznaje potrzebę 
upomnienia się o uwzględnienie tych sądów, 
których utworzenia sejm się domagał. Należa­
łoby także na ludność wpływać, ażeby poskro­
mić pieniactwo.

Mówca podnosi konieczność systemizowa- 
nia geometrów sądowych przy każdym sądzie 
powiatowym.

Skargi na uciążliwe opłaty za doręczenia 
sądowe należy zwrócić do ministerstwa handlu, 
bo brak urzędów pocztowych główną jest przy­
czyną, że dotąd doręczenie odbywa się jeszcze 
przez posłańców. Mówca jako referent najwyż­
szego trybunału w komisji budżetowej żądać 
będzie pomnożenia sił przy najwyższym try­
bunale.

Mówca kładzie nncisk, że należy się doma­
gać ustawowego uregulowania ksiąg grunto­
wych, dalej reformy postępowania niespornego, 
którego dotychczasowe braki są główną przy­
czyną procesów włościańskich, prawie zawsze 
w rodzinie prowadzonych. Dyskusję nad tem 
ukończono. Protokół tej dyskup udzielony bę­
dzie członkom komisji budżetowej. Na nastę- 
pnem posiedzeniu Kola odbędzie się dyskusja 
nad etatem ministerstwa oświaty.

Rada państwa.
[Telegramy „Dsiennika Polskiego11).

Posiedzenie izby poselskiej.
Wnioski i interpelacje.

W ie d e ń  10 grudnia. Na początku po­
siedzenia odczytano interpelacje i wnioski, mię­
dzy tymi wniosek p. P i h u l j a k a ,  W a s i l k i  
i tow. w sprawie utworzenia katedry dla hi- 
storji wschodniej Europy, na wydziale filozoii- 
cznym w Gzerniowcach.

Pp. S t e i n e r i tow. interpelują w spra­
wie zakazu zamierzonego wyścigu automobilo­
wego z Paryża do Wiednia.

Dyskusja budżetowa.
Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 

dyskusji nad prowizorjum budżetowem. Pier­
wszy przemawia p. C h o ć  contra, z początku 
po czesku.

P. Ghoc przemówił po czesku, co wywoła­
ło niepokój.

Na tem dyskusję zamknięto i wybrano 
mówców generalnych contra p. Plaezeka, pro 
hr. W. Dzteduszyckiego.

Zabiera głos p. Płaczek. Posiedzenie trwa 
dalej.

D EPESZE
telegraficzne i lelefoniczne.

Zerwanie stosunków handlowych z Prusami.
K r a k ó w  10 grudnia. Towarzystwo te­

chniczne krakowskie odbyło wczoraj posiedze­
nie, na którem starszy inżynier p. EJward 
Uderski przedłożył referat o potrzebie założenia 
— za inicjatywą Tow. technicznego — wielkie­
go Towarzystwa, którego członkowie zobowią­
zaliby się do zakupywania wyłącznie wyrobów 
krajowych tak co do konsumeji, jak i do co­
dziennego użytku, a zaniechania kupowania wy­
robów niemieckich.

Na ten temat rozwinęła się obszerna dys­
kusja, w której wzięli udział: p. Miecz. Dą­
browski, Chrząszczewski, Żmigrodzki.

Dalszy ciąg dyskusji w najbliższy ponie­
działek.

Klub słowiański.
K r a k ó w  10 grudnia. Onegdaj odbyło się 

u prof. Zdziechowskiego zebranie członków 
„Klubu słowiańskiego*.

Prof. Zdziechowski odczytał jeden ustęp 
z pracy swej, poświęconej literaturze cho r- ' 
wackiej.

Galerja czeska.
P r a g a  10 grudnia. Obrazy, zabrane swe­

go czasu z zamku KarUteina i przewiezione do 
Wiednia, zostały obecnie na rozkaz cesarski 
znowu przewiezione do zamku w Karlsteinie. 
Onegdaj odbyło się uroczyste oddanie icb w rę­
ce zarządu zamkowego przez dygnitarzy dwor­
skich.

Przeciw ograniczeniu języka greckiego.
W ie d e ń  10 grudnia. Towarzystwo szkól 

średnich (Mittelschule) uchwaliło rezolucję, w 
ttórej oświadcza się z jak największą stanow­
czością przeciwko wszelkim usiłowaniom wy­
rzucenia ięzyka greckiego z planu naukowego 
gimnazjów, lub nawet ograniczenia go na ko­
rzyść języków nowoczesnych.

Gwałty pruskie.
I n o w r o c ła w  10 grudnia. Po nabożeń­

stwie polakiem wczoraj o g. 10 odbytem, przy­
szło do starcia między policją a publicznością. 
Urzędnik policyjny wezwał pewnego przecho­
dnia, aby nie tamował komunikacji i aby od­
dalił się. Gdy przechodzień ów zapowoli ustę­
pował, rozgniewało to owego urzędnika, kazał 
policji dobyć pałaszów i płazować publiczność. 
Urzędnik ów chciał nawet zarekwirować wojsko. 
Dają się słyszeć głosy, jakoby policja sama sta­

rała się sprowokować ludne ść polską, aby wy­
wołać zaburzenia.

Ruscy studenci w Wiedniu
W ie d e ń  10 grudnia. 270 studentów ru ­

skich zgłosiło się do zapisu na uniwersytet tu ­
tejszy. Byli w deputaeji u rektora i dziekanów, 
którzy przyrzekli uczynić wszystko, ro możliwe, 
aby przyjąć spóźnione zapisy. Między zapisują­
cymi się jest 150 teologów.

Obrót mlewem.
W ie d e ń  10 grudnie. Przemysłowe biuro 

centralne dla przygotowania traktatów handlo­
wych urządziło wczoraj ankietę, w której wzięli 
liczny udział zastępcy najwybitniejszych Zwią­
zków młynarskich i wielkiego przemysłu mły­
narskiego Austrji. Przedmiotem ankiety jest 
kwestja obrotu mlewem. Rozmaici delegaci o- 
kreślili swe stanowisko w tej sprawie. Gloso­
wania wczoraj nie było.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  10 grudnia. W i z b i e  d e p u ­

t o w a n y c h  toczyły się wczoraj w dalszym 
ciągu obrady nad budżetem. Minister skarbu 
oświadczył, że niesłuszne jest twierdzenie, jakoby 
obecnie władza prawodawcza spowodowała po­
większenie się długu państwowego Francji. 
Wskutek wojny połudmowo-afrykańskiej pa­
nuje powszechnie przesilenie, które atoli Francji 
mniej dało się we znak', aniżeli innym pań­
stwom. Kredyt Francji pozostał niezachwiany. 
Mowta ’ zaznaczył, że wydatki w budżecie na 
rok 1902 wyższe są o 67 miljonów od do­
chodów.

Po rozstrzygnięciu kwestji budżetu oświaty 
przedłoży minister budżet poprawny, w którym 
usunięty będzie deficyt za pomocą 30 miljo­
nów oszzzędności i około 40 miljonów w bo­
nach skarbowych. (Żywe oklaski).

Na tem posiedzenie przerwano.
Po powtórnem pedjęciu obrad oświadczył 

minister skarbu, że w systemie podatkowym 
musi zapanować większa sprawiedliwość. Wzrost 
wydatków odnieść należy do kredytów wojsko­
wych i premij. Wydatki pochodzące z premij 
megą być uszczuplone, a co się tyczy wyda­
tków na wojsko — powiada minister — mamy 
moc zredukowania ich. Minister protestuje w 
końcu przeciwko twierdzeniu, jakoby kredyt 
Francji b/1 wyczerpany (oklaski).

Izoa uchwaliła 265 głosami przeciw 204, 
aby mowa ministra skarbu była ogłoszona afi­
szami.

Następny mówca R i b o t  nie mógł mówić 
wskutek hałasu, który zapanował na lewicy; 
Ribot musiał opuścić trybunę. Gdy nastał spo­
kój zabrał głos Ribot; zarzuca ministrowi skar­
bu, że wydatków na wyprawę ch ńską nie umie­
ścił w ramach budżetu i wyraża wątpliwość co 
do pożyteczności niektóry h reform finansowych.

Dyskusję nad wniesioną przez dep. Lasiesa 
interpelacją co do wyniku śledztwa w sprawie 
opublikowania sprawozdania Voyrona, odłożono 
do nieoznaczonego terminu.

Prezes gabinetu, Waldeck-Rousseau, odmó­
wił aania odpowiedzi na zapytanie dep. Bsr- 
ry’ego w sprawie odłożenia odsłonięcia pomnika 
Baudina Na tem posiedzenie zamknięto.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  10 grudnia. Dzienniki donoszą 

z Pretorji, że generał Dc wet, zebrawszy kolo 
Heilbronn 2.000 ludzi- postawił angielskie pułki 
Wilsona w groźuem niebezpieczeństwie. Dopie­
ro pomoc Brimingtona uwolniła A iglików z 
opresji.

L on d yn  10 grudnia. Times donosi z Pre­
torji : Oddziały Bothy z istały rozprószone na
północy i na wschodzie. W ostatnim czasie 
B jerowie znów często niszczyli kolej żelazną. 
Jak się zdaje, chcą Boerowie rozwinąć teraz 
operacje swoje na północy. Dewet ma się znaj­
dować z tysiącem ludzi na południe od Heil- 
bronu.

Kanał Nicaragua.
N o w y  J o r k  10 grudnia. Telegram z 

Managua donos-, że nikaragwajski minister 
spraw zagranicznych i possł amirykański pod­
pisali układ, mocą którego republika Nicaragua 
wydzierżawiła Stanom Zjednoczonym na wie­
czyste czasy pas ziemi, którym przechodzić ma 
wielki kanał.

Bezrobocie.
K a d y k s  10 grudnia. Strejkuiący pieka­

rze usiłowali doprowadzić do ekscesów, przy- 
czem pewnego robotnika, gotowego do pracy, 
zraniono.

Rozruchy robotnicze w Belgradzie.
B e lg r a d  10 grudnia. Po raz pierwszy 

był Brlgrad widownią wielkiej demonstracji ro­
botników. Kilka tysięcy robotników zebrało się 
na mieście, aby zaprotestować przeciwko ogra­
niczeniom ustawy prasowej i o stowarzysze­
niach. Robotnicy poszli przed mieszkania po­
słów opozycyjnych i urządzili im owację — na­
stępnie zaś przypuścili szturm do redakcji je­
dnego z dzienników rządowych. Policja zdołała 
ich rozprószyć.

Wynalazek.
K r a k ó w  10 grudnia. Wczoraj na Wiśle 

odbyła się próba nowego wynalazku p. Lu­
dwika Sippla, tutejszego technika w dziale ma- 
terjalów wybuchowych. Nowy wynalazek two­
rzy aparat, ważący 20 kg., który może być 
przyczepiony do lodzi z tylu i pozwala przebyć 
w jednej godzinie na stojącej wodzie prze­
strzeń 20 km., z wodą do 24 km., a przeciw 
prądowi 11 Aparat może być puszczony 
w ruch za pomocą motoru lektrycznego, lub 
innych motorów. Nadaje się do celów sporto­
wych, na usługi rzecznej policji, na wypadek 
pogodzi. Reprezentanci fachowej firmy z Ghar- 
lottenburga, którzy przyglądali się próbie, za­
kupili ten wynalazek.

Armata pneumatyczna.
L on d yn  10 grudnia. Rząd amerykański 

przedsięwziął próby z armatą pneumatyczną, 
wynalazku inżyniera Z a l e s k i e g o .  Armata 
waży 50 ton, nabój 100 klgr. Strzelono na 5 
kim. w morze, kula spadła, a slup wody wzbił 
się wysoko w górę. Uznano, że jeden taki 
strzał może obrócić w puch cały okręt wojenny.

A m s te r d a m  10 grudnia. Kierownictwo 
robotników uchwaliło wstrzymać ruch, zmierza­
jący do bojkotowania angielskich okrętów han­
dlowych a to ze względu na niedostateczne po­
parcie zagraticy i na brak jedności między ho­
lenderskimi robotnikami.

B er lin  10 grudnia. Kanclerz Rzeszy hr. 
Bueiow midi wczoraj dłuższą konferencję z au- 
9tro-węgierss;m ambasadorem w Berlinie.

Kronika z ostatniaj chwili.
Śmierć żandarma. Wczoraj rozeszfr sie 

wieść po Lwowie, że w jednym z trzeciorzęd­
nych hotelów przy ulicy Furmańskiej, odebrai sobie 
życie jakiś żandarm. Po zbadaniu przez nas sprawy 
okazało się, że istotnie do hotelu pod I. 7 przy ul. 
Furmańskiej, zaj'echal emerytowany komendant po­
sterunku żandarmerji z Ottynji Michał Wyrobek i 
tu zmarł nagle. Lekarze stwierdzili śmierć wskutek 
krwotoku pluc. Wobec tego, pogłoski o rzekomem 
jego samobójstwie są zgoła bezpodstawne.

Podpalenie. Parobek M. Dreschera w Sy- 
gniówce nod Lwowem, z zemsty za niewyplacenie 
mu zasług, podpalił dziś rano o godz. 7-mej stajnię, 
w której sypiał i począł uciekać do Lwowa. Pobiegł 
za nim drugi parobek, Antoni Król i dopędziwszy 
go aż kolo gródeckiej rogatki, oddal w ręce poli­
cjantowi. Bydło zdołano wczas jeszcze wyprowadzić 
ze stajni, stajnia zaś sama i trocnę niemloconego 
zbeża spaliło się.

Rozmaitości.
Złośliwe moneta. W Berlinie sprzedano na 

licytacji zbioru numizmatów monetę, wybitą w Ham­
burgu na pamiątkę oblężenia tego miasta w roku 
1679 przez Duńczyków. Na jednej stronie monety 
widnieje napis : „Król duński przyszedł pod Ham
burg; co zyskał, przeczytaj na drugiej stronie*. Na 
stronie odwrotnej widnieje wyraz: „Nici!*

Kandydat do żeniaczki na ambonie.
W kraju bezwzględnej woluości, Ameryce, może so­
bie kaznodzieja pozwolić na ambonie na niejedno, 
co by mu w Europie wcale nie uszło. Pewien pa­
stor metodystów owdowiał niedawno i serce jego
tęskniło za nową małżonką. Ogłosił tedy z ambony, 
co następuje: „Jestem wdowcem i poszukuję żony. 
Na zwykłą drogę ogłoszeń w gazetach zdecydować
się nie mogę, świeckich zaś znajomoś :i mam bar­
dzo malo. Jeżeli tedy w kochanej gminie mojej 
znajduje się wolna kobieta lub panna, któraby mię 
za męża pojęć chciała, proszę ją by powstać raczy­
ła*. Oryginalne te konkury, uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem Jedna po drugiei powstały z
swych miejsc dwie damy Pastor nie schodząc z
ambony rozstrzygnął rzecz zaraz na miejscu i nie 
namyślając się długo, wybrał tę, która na wezwanie 
„jego pierwsza z miejsca powstała. Po tem malem 
„intermezzo*, jął odprawiać dalej przepisane na ten 
dzień nabożeństwo.

Człowiek bez nazwiska. Osobliwy wypadek 
zajmuje obecnie władze policyjne w Austrji. Czło­
wiek, który żył tam prze: lat 30, nie znając swego 
nazwiska i miejsca rodzinnego, chce się żenić. Po­
nieważ zaś niema nazw ska, me może otrzymać po­
trzebnych niezbędnie do zawarć'a małżeństwa doku­
mentów. Ten bezimienny kandydat na męża jest gi­
mnastykiem, przebywającym na razie w m->łem mia 
steczku czeskiem. Wie o sobie tylko tyle, że ojciec 
sprzedał go trupie gimnastyk6w, jako sześcioletniego 
chłopca i że wędrował z tą trupą po całej Austrji, 
a nikt nie troszczył się o jego nazwisko — naj­
mniej on sam. Teraz dopiero, gdy jakieś nazwisko 
stało się koniecznem, zwrócił się do władz policyj­
nych z prośbą o „nadanie nazw^ka i miejsca ro­
dzinnego* ! — Dotychczas odpowiedzi nie otzymal, 
a sprawa ma przejść do ministerjum spraw wewnę­
trznych.

Zgon przyjaciela papieża. W wieku lat 
104 zmarł w Rzymie papieski dyrektor celny Fe- 
lice Pacelli, stary przyjaciel Leona XIII. „Stary* 
Pacelli, jak go nazywali Rzymianie, popularna 
w mieście osobistość, już od roku nie opuszc a! 
swego mieszkania, w łóżku jednak przed zgonem 
przeleżał tylko dni pięć. Przed sześciu laty dopiero 
najstarszy ze starych Rzymianin straci! żonę.

Nowożytny herkules. Znany atleta, Eu- 
genjusz Sandow, jeden z najpiękniej zbudowanych 
i rozwiniętych mężczyzn w. Europie je -t obecnie 
plastycznie uu:eśmierteln:ony. Przedstawiciel brytań- 
skiego muzeum historji naturalnej w Londynie, 
prof. Ray Lankester wykończył właśnie odlew gipso­
wy Sandowa i polecił go wystawić we wspomnia- 
nem muzeum jako okaz „człowieka europejskiego*. 
W  modelu tym są wszystkie muskuly odlane w na­
prężeniu. Odlew był wykonany w licznych częściach 
oddzielnych. Sandow trzymał przez dziesięć do piętna 
stu minut muskuly w naprężeniu, póki gips w od­
lewie nie zastygł. Model skończony przedstawia 
muskulaturę, jaką drugą można widzieć cbyba na 
starożytnych posągach Herkulesa.

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  10 grudnia. (Giełda sbc- 

ÓOtta). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od S 91 do 8 92, na maj
czerwiec od - ’— do * - żyto na wiosnę od
7*63 do 7 65, na maj-czerwiec od -  • do
— • -  ; kukurydza na wiosnę od 5 85 do 5 86. 
na maj-czerwiec od - • — do — * . owies na
wiosnę od 7 80 do 7*81, na maj-czewiec od —■ 
do — * -  rzepak na styczeń-luty o d ------- do
— -- na sierpień-wrzesień od —"— do — ;
olej rzepakowy na styczeń kwiecień od do
— — Usposobienie dobre. Pogoda piękna

—  B u d a p e s z t  10 grudnia. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8‘73 do 8 ‘74 żyto na 
kwiecień od 7'35 do 7-3 6 : owies na kwiecień 
od 7 52 do 7 53 kukurydza na maj oa 5 56 
do 5 5 7 ; rzepak na sierpień od 11 70 do 11 80 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie spokojne. Pogoda lag doa.

W ie d e ń  10 grudnia. (Giełda połudn 
godzina 12 m. 30). Marki 117 23 Renta majowa 
99’05 Węg. renta koronowa 94’— . Akcje austr 
zakt. kred 652 —, Akcji węg. zakl. kred 66 ! '— 
Akcje Aiglobanku 264 —. Akcje Un>onbaaku 
650 - Akcje Bankyereinu 450 — . Akcje LSnder- 
banku 418 — Akcje kolei państw. 653’50, Lom­
bardy 71' — . Akcje kolei Elbethal 47 V — Akcje 
fabryki broni — — , Akcje tytoniowe — 
Akcje Alpiny 4 0 0 ''0  Akcje Rima Muranji 476 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.405. Losy tureckie 
100' — . Ruble 253 50 Usposobienie pewne.

B e r lin  10 grudnia. (Giełda porannal. 
Akcje kredytowe 205 . Tow. dyskontowe 1 '"& 60
Usposobienie słabe.

—  W ie d e ń  10 grudnia. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie­
gu: 1,486,6 34.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 29,340.000); rezerwa kruszco­
wa: 1,437,875.000 (więcej o 9 .664); portfel
wekslowy: 286,125.000 (mniej o 23 .711.000);

lombard papierów: 58,3 1 6.000 mniej o 464.000) 
banknoty wclne od podatków: 311,756.000 (więcej 
o 43,134.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

N E K R O L O G J A .
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LEO NARD C H R Z A N O W SK I

opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 9 grudnia br. 
przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się 12 grudnia b. r. o godzinie 
9 rano w Poluchowie wielkim na cmentarz w Wy- 
żnianacb, na który w smntcn pogrążona żona z dziećmi 
wnukami i rodziną, krewnych, znajomych i przyja­
ciół zapraszają.

Polnchów wielki, dnia 10 grndnia 1901. 
„Concordia". A. Kurkowski.

Z Martyniaków Wilhelmina Łuszpińska
żona podurzęoaika c. k poczt i telegrafu 

opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 19 gru­
dnia b. r., przeżywszy lat 42.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 grudnia b. r. o godz. 
3 popołudniu z domu żałoby przy ul. św. Łazarza 
1 10 na cm eutirz Janowski, na który w smutkn po­
grążony mąż z dziećmi i rodziną krewnych, przjjfc 
ciół i znajomych zapraszają

„Concordia" A. Kurkowski.

cliaf* m  Lwowa
dnia 10 g u ln ia  1901 r.

HOTEL GEOR&E. M. Zikizewski z Czółkan. M. 
Roguska z Tarnopola. J. Kraszeńsk? z NsUnburga. A. 
Agopsowicz z Trofauówki. H. Przebislawsky z Babenego. 
T. Rhon z Brnia. P. W islinger z Be-lini. W. Scigalski z 
Seretuego. A.jPetowiez z Wiednia. S. Horodyńsii z Zbydo 
rowa. B. SżemzO z Tarnopola. J. Zaću-owicz z Orelca.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Brflkmann z Mona- 
starca. H. Krzyżanowski z L-.ska K Marmorosz z Ka­
rowa. S. Potworowski z Kuropca Kap. Knndl z Czernio- 
wiec. O. Hermann z Ruvy ruskiej. W. StanJz z Kulawy. 
E. Alma z Wiednia. Ks. Biliński z Zirwanicy. J  Grilner z 
W iednia.

ifiesłane.
Robryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 
c y g & r e to w e

S A S S O  W SK IE
„FLIRT” i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibufca aiegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia 963

Kąjiele w świetle elektryeznem
skuteczne w reumatyzm ach, newralgiach, otyłości 

ul, Ohorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy)

C ' - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

Lw ó w , K u r k o w a  I. 3 ,
IO-ty zesz w y s z e d  1 j u ż  z a r u k u ,

D r .  M .  J ^ w i t a ł s k i
ordynuje 1109

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 —5 popołudniu.

O k u lis ta

Dr. B E D N A R S K I .
u l. A k a d e m i c k a  1. 8 , I. piętro, ordynuje obecnie od 

l l  -1 2  rano i od 3 —4 popoł 1327

Dr. Zenon Letko
operator, mieszka obecnie przy ni. Kopernika I. 16 
ordynuje w cborooach chirurgicznych od godziny 

3—5 popołudniu.

P r a k t y c z n a  
r .au k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu francuskiego przez F. W.

wysila nakładem wydawnictwa „Mód paryskich" 
Lwów ni. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wyn si 2 kor 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal

Zi zaliczką nit wysiła sis.

Sensacyjne powieści
po bąjteznio niskich eonach

nałyc można
w aimlnMi S1I&DSA (Lwów, ul. AMesMa 10)

a mianowicie:
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyn* 

cena 30  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­

szy druku), cena 40  ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Naletytość nadsyłać należy w m-irea poczto 

wyeb lub za przekazem.

Zakład techniczno - dentystyczny
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 

otworzył — były kierownik działu technicznego w insty ­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane repe-atury uskutecznia odwrotnie 

1213 bez osobistego przyjazdu.
Zakład o tw a r ty  cały dzień. ' W  

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Józef Zakrzewski
p o w r t id ł .  1822

Ordynuje ulica Akademicka 1. 2b.
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Bez kcnkuren j i !!
Tyl*o złr. 4 90.

SERWIS st-łiiwy pS*'i;„4 r“ rT
d ją v się z 30 s-.iu , a maDO-r i i e 
12 t-le-zy płytki, h, 6 gięb .kich, 6 d~  
3ero-vyi h, 1 wazy, 1 Sjoie kt z p: d 
stawką, 1 kompotjefk, 1 s. luiczki, 
1 półmiska dłngi go ok ągłego.

Tylko złr. 7 30.
SERWiS stuławy *

z 30 sztok.
Tylko złr 3 30.

SERWIS szklany ‘“ ‘ii, S ^ 1”
Tylko złr. 4 20.

SERWIS szklany
Tylfeo n 1333

Ja NA q uesta
M agayn porcelany, s rk łł 

i prawdziwego Da- zyoia kamiennego
Lwów, Rynek 37 przedtem 44

• N o w o ś ć !  
Najpiękniej-ze sorty ni en ta

do ubierania

Bożego drzewka
pn złr.

1*15, i 50 d , z.r.
W ŁO'Y  aniołów 3 ceDty.
GW AZD^I po 1 cencie.
ŁAN UCHY po 5 cent iw. 1342
ŚWIECE i>o 16 i 80 centów, 
NAJRuZMOITSZE OZ DOS Y

M P* Bajecznie tanio
poleca Magazyn Firmy

KAUCZYŃSKI i OBERSKI
LWÓW,

Karola Ludwika 7, ul. Halicka 6.

\l
tojro*e i-.jlepsze

rozsyła codziennie świeże 
w par kac 6-cio kilnw ch 
netto 9 fnntów za zł. 4 75 

franco za zaliczką z gwarancją najlepszej 
usługi 1343

IHarja Laubowa
w B rz e s k u .

x * j b b t * * i d b t * x
P e sz n k n ję  n a ty ch m la tit

nauczyciela
e n e r g i e z n r g a  i zdataeg .■ pedagoga, 
w ł e i c m  wienn, religt rzymsko kato­
lickiej, do dwóch uczni, z których star­
szy ma zdać tgzam n z pierwszej łv  iń- 

skitj do i t k i d u  Tereii .-ów.
Odps  świadectw z pediokm  Swych 

wymagań pi d adresem :
Karol Jaiioiński 

w Podnlr-etrzanach p Brzóz owce
Pcszukuę ró • nież B O K Ę  I ’ r a n  - 

Cnzfeę, któiaby udzk l.łe  początki gry 
na forte, ianie. 1312

^ t p p p p p p p p i ; % 3 t

KAPELUSZE
męsk'e

Angie s-iie, Włoskie i I t i
Cylindry, Klaki Czapki, Ka­
pelusze myśliwski?, Lodo 
fowe, Kurtki myśliwskie, 
Koszule, Getry Kamasze, 

Kar08 e poleca
Magazyn Nowcści dla Pad i Panów

Tadeusz Górski
LWÓW, 1280

plac Marjacki w, róg Hetmański* j

Sensacyjny

GRAMOFON
1281

U

najpiękniejszy podarek na G w i a z d k ę  
oddaje na 100 metrów, głos muzykę, 

śpiew z nadzwyczajną dokładooś ą

10.000 płyt d“ wŁ ^ V ““h
O wczesne zamówienia proszę.

Taduusz Górski
Lwów, plac Mariacki I 8.

8
i

Szanse w grania 69 miljonów
J e d y r a  k c i r b tn a c a  w  z y sk u , g d i ie  w k ła d c a  n ie  p rz e p a d a , 
po n ie w  i  z a  u is z c z o n e  w y p ła ty  n a s tę p u ją c e  p ie rw s z o rz ę d n e  
p a p ie ry  p a ń s tw o w e  p rz y p id  j ą  do  ro z d z i t łu .  N a j* 'yyodfitej- 

sz y  i n a jp e w n ie js z y  s y s te m  f s z c z ę iln o ś c io w y
daje

T o w z y r w o  i m  w o w y c ń  p ^ p i r ó i

A u s t r o - w ę g ie r s k ie g o  ,M a r  u ra *  w  B u d ap eszc ie .
Andr.ssyjtrase £3 i 85

Rok założenia 1852 (Jedyua redai.cja w Wieda u). Rok zależenia 1852 
które zwraca wpłaty,j pomew i  każdemu członkowi za nabyt’, 
papiery wjdaje sie pewne paoiery państwowe z procent»m;, 

kuponami i cryginalnymi losami.
Zapr:szenis uo wzięcia udziału w Towarzystwie następujących 

państwowych pariierów.
Grupa 150 tylko dla 50 Członieow ekombinowaDa — zac ie ra : 

184 sztuk pierwszorzędnych papu rów państwowych i losów. Miesię­
czna wkładki. 3 złr. przez 41 miesięoy. Koezuie 30 ciągnień Łączna 
wygrana 15 m l onuw.

Grupa 180 t,iko  dla 100 członków skombinowana — zawiera: 
408 szuk  pierwszorzędnych papierów państwowych i ; losów. Miesię­
czne wkładka 3 złr. przez 46 mu s ęcy. Ro- znie 48 uągni ń. Łączna 
wy g a  na 33 mlljony.

Grupa 210 tylko dla 25 izło tków  skomb nowana — z.-wie^a : 
20o sztuk pierwszorzędnych papierów państwowych i losów. Miesię- 
czn.- wkładka 5 złr. przez 43 mieś ęcy. Rocm  e 30 ciągnień Łączna 
wygr, na 2U ml jonow.

Po zluzeniu ogólnych mizsięcznych wkładek, następuje rozdz ał 
majątku Towarzystwa.

G r u p y  o t r z y m u j ą :
3 pre węgierskie losy hip .teczue,
3 pre austriackie kredytowe ziemskie certyfikaty zysku,
18fU węgie kich losów premi wych,
3 p;c. aus rjaczie 1 ay kredytowe ziemskie, 1290
2 pre. kon. se bscie losy premiowe,
1864 austrjac le losy państwo *e, etc. etc. etc.

Każdy los musi wygreć Losy premiowe dwa lazy. Ciągnienie zo- 
stajs ped kontrolą v ysokuh władz. Wszystkie losy zaopatrzone austro- 
węgietskim stemplem i od strat na kursie asekurowane. Członek może 

także mieć kilka udziałów.
Po złożeniu pierwszych dwu rat. utrzymuje każdy członek pra­

wną oryg nainą księgę wygranych, która zawiera w szrsttie serje i nu- 
mera i clrrze udział natychmiast we wzzystk ch ciągnieniach. Nasi 
czlankowie otrzymują listę ciągnień .Austro-węgierskiego Mtrkura* dwa 

razy m.es ęcznie za darmo i opłatnte 
Wysokie osobistości są  członkami naszego Towarzystwa.

PIGUŁKI B L A N C A R D ’A
• • • • • o s o a e o o e o s e ś s s o e e u s e e t o s o s s e s

•
p  NA JODZIE ZE L AZ A NIEZMIENNYOl %
.  P O T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  MEDYCZNĄ W  PARYŻU — 
“ Pom yślnie sku tk u ją  w  B ladaczoe, N ie d o k rw is to śc i , B ladośo l c e ry , w Sy- 
• f l lz a  o rg a n ic z n e j, w  L y m fa ty z m ie  i we w szystk ich  chorobach spow odow e-“  
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, stru m , wole do szyi, etc.] •  
® DOZA: f it # Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  *  C“ , 4 0  ru e  B o n a p a rte . P A B IS .O
• • • • • • h s i t M i s i i s i i i s s A t ł ś s e t o t t t i

W e Lwowie do nabycia w aptekach pp, Mikolasehz., We wióra kiego i Ebrhc.ra

A b y  z a p o b i e d z  n i e p o r o z u m i e n i o m  z powodu r głoszeń, 
Ż2 „ Z o s i a  o « i< iu o  im i d o s t a - ę  p i w a  O < > o ' i m s h l e g « k‘ zawia­
domi m, że spełniłem życzenie z wieln stron mi wyrażone i szyakuję obecnie

Piwo eksportowe i czarny bok
I C  czyli PORTER KRAJOAY 

Lwow8k’egi Towarzystwa akcyjnego browarów.
S. Sussmarcn

1328 estanrator, ul. I arola Ludwika 31.

I

l
Poszukuje zastępcy

dla wschodniej Galicji wraz ze Lwowem, pierwszorzędna austrjacka 
f bryka świec i mydła.

Kandydat musi tiyć doórzó wprowadzony u do odbiorcy — 
krjg r gjhrnie obj.»żSż;*ć, — przyjąć na siebie calkowtą odpowie­

dzialność -- i złożyć kiucję.
Rtflktanci 7.enh'.ą swoje oferiy z podanem dotychczasowej 

działalności, połecema, etc., ood znakiem: ,W . S. 6142*, do Rudolfa 
Mośsp, Wiedeń I., Seilerstfi te 2, wysyłać. 40d4

urządza biuro techniczneftW maszyn „Perian"
Lwów Kspsro.ka <8.

4/tF" Filja w Rzeszowie.
s  418 Jeneralna reprezentacja óesterreiciiisuiie Sennciert^erie
M  przeneszonle siły , tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

Płynne zlnto i srebs ■
do złocenia pośrebrzanii i napra- 
wy luster, t-ircz wahadłowych, 
rv n  (.brązowych, figur gips w ich, 
pup sów poniuik' wych, wyrotów 
z drzewa, kamienia, żelaza etc. 

Wielka 11 tsz a z pędzlem 
2  H e r ó i i y  

rozsyła M  F e l  h  W i e d e ń  
VII M itiahilfertKisse Nr. 38.

3 fl szki 5 kor., 6 fl szek ’) k r.,
12 fl iszA 16 kor. 71 >11

g=, Na Gwiazdkę!
Wyroby bambuso- 
we, jako to : ekra- 

. ny, biur. a, toafely, 
et żerki na rob. ty, 

J g  n . nuty, na kwiaty 
i wszelkie wyroby 

koszyka skie w olbrzymim wybo 
rze, po ceuich n jmższy h, poleca 

pierwsza krajewa fahryka
A. K O N IEW IO ZA

Lwów, Akademicka 5 — Cenniki 
j I gratis i franko. 130 J

E=i.

Egzaminowany zarządca
w wiekn lat 40 chmielarz i chodowci 
g -uu ti wnemi wiadom ściami rolnic/e- 

mi. poszukuje pisady na wikt lub Da 
oidyjarję. Posiada ciilubne świsAi-tw*. 
W ymagania skroiuue Ł iskaw e zgfoszcn a 

przyjmuje c k. Urząd pocztowy
w Nlłowlcacb. 1345

P a s a ż

Hau8mana
L w o w s k i e

146 razy premiowane). 
Od do **/,, do widzenm : 

Zajmjuąca podróż przez Ł Y B A N O \ .  
• W  Wstęp U- centów. UM 1344

Jedyna krajowa fabryka śi.leo wo- 
skowyoi

Fryierjt Sclmta'! i
Lwów, Rynek I 45,

poleca świeci woskowe, kościelna i s to ­
łowe, — świeczki na drzewka. Stoczki. 
Główny skład świec stearynowych Apollo.

Ceny fabryczne. 1337

Suka

OOOOPOOOOOOO
Najtaniej

z n a k o m ite  a ro m a ty c z n e

HERBATY
i l eB i l

Congo
Souchong .
Metan e de London 
Kaisow czarna

n a c i ą g a j ą c e .
. pół kl. 1 zł 60 ct
, ■ » ® » »

• R i  •
.  4 . -  ,

Najlepsze wysiewki herbaciane, p ł 
kila 1 zł. 40 c t . 1 60 i 2 zŁ

K A W Y
znakomite w smaku i 
4*/4 kg., opłacane do 

crtowej w

8026 
r woreczkach po 
każdej stacji po
i:aju
klgr. wo*ecrki

zł. 4*|, tg . zł.
2.20 10.60
2.16 10.40
2 08 10 -
2 — 9.65
2 16 10-40
2.18 10 40
2.16 1.0 41
1.80 6.50

Ceylon gruboz. wybier.
O ylun Daiprzedniejsra 
Ce lon średnia 
Ceylon z elona 
Ceylon perłjw a 
Moska arabska 
Jawa złota
K irrak o  znak. w smaku 1 30

Leonard Solecki,
L w ó w , ul B a to re g o  2 .

Każde zlecenie odwrotnie znła‘w:a się.

OOOOOOOOOOOO
IX X X X XX XX X X X »

Cena za ’/ . kila.
MIGDAŁY ładne 50 ct

,  wybierane 65 .
,  olbrzymie . 70 .

RODZYNKI sułtańskie 44 ,
.  duże z pestkami 44 .

DAKTYLE duże b u d to  piękne . 40 .
.  do ci^s'a 36 .
„ m rok^ńsk e deserów 90 .

FIGI deserowe SB't ńskie . 48 ,
,  s łLńskie tluate 36 .
,  wiankowe wyiiorne . 14 .

Orzechy włoskie łuszczone, same
połowki . . . . 48 „

Orzechy tureckie obieraie . 40 .

Otoce suszone na łomoty
MORELE ( v  ..
BRZOSKWINIE J \  Ka“ ’
GRUSZKI, JABŁKA obierane l forajl 
FRUNELKI obierane (goryckie)

Owoce kandyzowane
MARMOLADA morelowa 

,  malmowa
,  głogowa 8048

KOMPOTY słoik od 6 ' ct.
Konserwy z jarzyn.

Jarzyn (Jolienl, Fasolka zielona suszona, 
Ginszek suszonych.

Jedyny główny skład konserw jarzyn 
z Lubyczy królewskiej, s-paragów, gro­

szku, fasolki i championów.
KAWY najszlachetniejsze gatunki

począwszy od 7 i ct za pół kila. 
Najlepszą HER3ATĘ, Rum, Cognac, Li­

kiery i t p , poLca

Władysław Bażant
we Lwuwle, ul. Halicka, I. 3.

Zwracani uwagę Szano­
wnym p T odbiorcom, iż 
handel mój jest tylko przy 
u’. Hillcklej I 3, drugi 
dom od  Rvnku.

ooocooooocoo

Dr. K . Ostaseewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hla or>ozne

(Biblioteka Powszechna Nr. 212/6) 
Cena 1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostasnewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bib ioteka Powszechna Nr. 355)9). 

Cena 1 kor. 44 h.

Do nabycia we wszystkich księgim iarh 
i od księgarni nakł-dowej W. ZakerkanJla 

w Zł jczowie.

P P W P W P
Prof. MJciiałd Lityńskiego

Wiek XIX
bogato iliuatrowana popularna 

hiatorja.
0 ile zapas jeszcze starczy, 

pgzompł. 2 kor, z przrsyłką 2 k. 
20 hal.

Do nabycia w ajencji Soko­
łowskiego, — Lwów, pasaż Haus- 
ma^a. 1346

O O O O O O O O O O O O
CnP7D(lam niżei wlamego kosztu 
u|ir4ullillll d w i e  n u i t e  p i ę k n e
Byisin lu le , s ty l aD gielski, biuro i kil­

ka drobnych mebelków do salonu.

Szczurkow sK i
s t o l a r z ,

Lwów, ul. Sykstuska 8. 
o o o o o o o o o o o o

Niedsitlę wieczór zgmąt

wieiii pies Doga
koloru brunatnego 

w pręgi b iz  obroży. Z ialazca otrzyma 
411 ł £ .  u.-grody, ul. Z.blikiewicza 32 .

Fabryka TYCZYN i KI EG]
1307 Pasaż Hauomana Lwów 
Funt pom idek 80 ct., ciokoladek l  20 ct 

karmelków 50 ct , Harbitąików  8> ct. 
CUKIERKÓW na DRZEWAO 1 złr.

W

iiucli pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkov,o-europejAu).

POCIĄG
posp. ( Ot-ob.

i

1-45

2-35

6*20 
6*46 
7.45 
8-00 
8-10 
8* 15 
8-50

11*45
11*55
12-55
1*10

L .

3 14
4*40
5*35

6‘4U
5*50

(5*00
_HC!
7 *36

8*50 j 
H-00 | 
9*2U I
9*41
9*60

19 -20 i

10*50 g

m n m n c i W !d — : ,WU fc
_ imm rum

, 7*40
2*2o

5*11

Do Lwowa z:
(n a  d w o rz e c  g łów ny)

Czerniowiec, Ickan, Jasa, Constancy, Bukaresztu
Krakowa Orłowa, N. Sączav Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia
Podwołoczysk, Grzymajowa

Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rymanowa, Sanoka, Ghyrowa 

Czerniowiec, L kan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 16 września włącz.)
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Ghyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, W iednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 16 czerwca do 16 września,
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i P.zamyśla) 
S tan ę ła  w owa (Kórdamezd, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Ghyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiedniu. Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Husiaiyna
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodow 

Brzuchowic (od 18 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Sauiiiora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozo wy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan. Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrcwa, Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 18 maja (o 15 września w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, R**ri.na, Wrocławia, Tarnowa Luba­

czowa, Sanoku, IV-•-myślą 
■' Brzuchowic (od 18 maja do 15 września codziennie)

Janowa (od L maja do if. września w niodzieję. i święta) 
!j Gv-ei«:owioc, Ickatt , Bukareszt u , Husiatyna , Potutor, 

Kdrdstnezó
|j Janowa (cod/.ieijnie cr, 1 maja do 30 września) 
ij Krakowa. Wiednia, W,tr*vuwy, Borbna, Wro. ławia, Tar­

nowu. Jasła, PrzDwor^-ka i Rozwaaowa 
Podwołoczysk Kijowa. 0>!e»syt Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały, l\Vii.,:a pustej"
Ławocznego, Pesztu. Cił\ł-<iwa, Kałusza, Borysdawia

(n a  d w o rz e c  „ P o d z a m c z a " )

Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 
Tarnopola i Brodow
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczynioc, 

Pod wysokiego i Brodo w

| Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwama pustego

POCIĄGI
posp. | osob.

odchodzą o godz. 

12.46

I

8*51
4*15

5*45 I
— 6*26
__ 6*3 '
— 6*36
8*30 —

8*40

— 9.00

9*15
9*25

10-20
— 10*25
— . 1*26
1*55 ! ”
_ 2*16
2*40 —

2-55 —

— 3 05

_ 3*15
— 3*26
— 3-30

i =
ii “

«-10
6*20

6*30

6-35
7*10
7*25
7*52
9*30

10-3o
11*10

3 — i ii*io
iżźrOJlada

2*08
M M m lt

6*43
9*42

-m 1 0  ■

i m

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Ja«la; Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Gonstancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ghyrowa, Sambora 

Jasła, S trói, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogum ina. Warszawy, Ghyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa Tarnowa, Stróiego, a  od 15 czerwca do
15 wr«@śnia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolegc, Ghyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 16 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodow) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowic (od 16 m ajado 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Korosraeztf 
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drohohycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrztśnia)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia

Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, llhyrowa, 
MezÓ-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 wrz«śuia w dni powszednie, a ed
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów  
Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho-

m etu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 

via Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Dr- 
łowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczyek, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoczysk, B .odńw, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaloszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skuły, 

Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa I Odessy

Tarnopola i brodów
Pciw w oczyek, Brodow, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy- 

aokiego i Grzymałowa

Uwaga. F o rt nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lóiowsaiego. W mieście wydają bileiy jazdy: Zw.kłe bilety: agencja dzienników i.  St. Sokołowskiego w pasażu Haustu;<d 
I. 9 od 7-niei r  no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wsz-laiegc innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane jir/y 
wodniki, rozkłady y  idy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych ąuI Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody U. d: z 
nr. 52J w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —121
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JaKo praw dziw e

dobrodziejstwo
i po trzeb a  dla Każdej rodziny 
uKazuje się  co ra z  bardziej

Kathreinera = = s - =
=  Kr\eippows!<a = =

1 j= Kawa słodowa
Ż a dna ro z tro p n a  gosp o d y ni nie po- 
winna dłużej zwlekać z zaprowadzeniem 
tego  sm acznego  i zd row ego  napoju .

Nie ma czyśc ie jszego  dodatku  i lep- 
szego  śro d k a"d o  zastąp ien ia  kawy 
ziarn iste j dla o só b , którym  użycie 
te jże  przez  lekarzy je s t zak azan e .

K athreinera  Kr\e:ppow ska kaw a słodow a 
i jes t prawdziwą tylko w oryginalnych pa-
b  kretach z m arką  ochronną, zp o dob inną

, proboszcza Kneippa. Na w agesprzedana 
. lub inaczej opakow ana  kav?a słodow a 
s nigdy nie je s t / ą

K a th r e m e r .  j fc l, .
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F A B B Y K A  M A S Z Y N
lejarnia żelaza i metalu

3 0  w y u z c z e g ó l n i e ń .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

J ó z e f  f l s e r , W  K r e n i s  nai M m .
Stoły  waloowe we wszystkich wielko 

ściach i gatunkach, z walcami z twar­
dego żelaza i porcelany.

Franouskle kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do sortowania zhoia i obcina- 
cze własnego systemu.

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimaki 
transportowe, Transmisje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n io w e .

Młyakl goapodarozo do obrotu ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze I

Tnrhiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr­
kularne i taśmowe, Heble do dr/ew a 
i . Traismaszyny*, Łamacze kamieni 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rud wszelkiego rodzaju, ja to  
to: kwaren, bazaltu, wapienia, namu- 

~ łu ,  gip^n i t. d. ____________
Każdy gatunek ląjizny szarej i m etalo­

wej według własnych i obcych modeli 
i r  snnków.

Sztaby dn rusztów
l a za  i t. d.

z t w a r d e g o  że-

C en n ik l b ezp ła tn ie
1 o p ła c o n e !

Nadzleriglwanle walców najszybciej I najtaniej.
Doatawa pod cwaraneją I l¥a|borzywtnlcl»ze warunki zapłaty!

Maszyny do n dzierżgi wania walców i szlifowania, tudzież instalacj. elekUj-znego oświetlenia. Flany, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie Jeneralne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny inżyn. J. V anke w Bolechowie,
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Z  pamiętników sędziego
OPOWIADANIE.

W tej świętej chwili wszystko musiało 
stanąć przed jej oczyma. Urocze dni dzieciń­
stwa, szczęśliwa młodość, a może i ta również 
nieszczęśliwą była? Była jeszcze tak młodą, a 
musiała zdała od swej ojczyzny, zdała od uko­
chanych swoich, między obcymi służyć ludźmi, 
na obcej ziemi. A w tej ziemi obcej, w której 
pozostawała sama bez opieki, bez znajomych, 
samotna, stała się zbrodniarką. Nikogo do ra­
dy, do obrony przy sobie nie miała.

A gdyby nawet mogła przywołać do siebie 
dalekich ukochanych, czyżby to jej wolno było 
uczynić? Miałażby zawezwać biedną, może i 
b k  już nieszczęśliwą matkę, niewinne siostry, 
k bre ją tak kochały, żeby były świadkami tej 
z rodni, wstydu, rusztowania ? śmierć bowiem, 
ś lierć na rusztowaniu, oto cala jej przyszłość. 
' reszcie łzy ulżyły jej cierpieniom. Rozpoczęła 
i ma opowiadanie.

— Jestem gotową — rzekła. — Czy wszy­
tko mam panu opowiedzieć? Czy i przeszłe

t we życie ?
— Zmuszony jestem panią drobiazgowo 

■ 'ypytać o wszystko, nawet o pierwsze dni jej
nlodości.

— Niech więc i tak będzie.
— Ojciec mój był urzędnikiem. Umarł przed 

czterema laty, kiedym zaledwie lat piętnaście 
liczyła. Wychowanie odebrałam staranne. Zmarł 
bez majątku, pozostawiając matkę i starszą cho­
rowitą siostrę, a za cały majątek, szczupłą eme­
ryturę. Mieszkają obie w Koblencji; co do mnie, 
byłam zmuszoną uczynić wybór między miej­
scem ochmistrzyni i towarzyszki. Poltora roku

przygotowywałam się do tego stanu i wreszcie 
przyjęłam obowiązki u znajomej nam rodziny, 
nioopouai od ojcowizny mojej. Pozostawałam 
tam aż do zeszłego lata, to jest do czasu, kiedy 
hrabina wzięła mnie za towarzyszkę

Zatrzymała się chwilkę. Zdawała się wal­
czyć ze sobą, czy miała w tym względzie coś 
bliższego powiedzieć, czyli też zamilczyć. Przy­
szedłem jej w pomoc.

— Dlaczegoś pani opuściła poprzednie 
miejsce swoje?

— I to panu objaśnię. Poznałam młodego 
Anglika, który się ze swą familją w sąsiedztwie 
osiedlił. Nazywał się on Harry Wrigley. Poko­
chaliśmy się wzajemnie, lecz rodzice jego nie 
chcieli zezwolić na związek jedynaka, bogatego 
szlachcica, z biedną dziewczyną. Skłonił mnie 
do tajemnego ślubu. Angielski pastor, przyjaciel 
jego, który przemieszkiwał w nadrcńskiej oko­
licy, pobłogosławił nasz związek. Lei z przed 
ślubem ten położył warunek, że natychmiast z 
kościoła rozłączymy się i nie pierwej zobaczy­
my, aż Harry uzyska zezwolenie rodziców. Harry 
nie mógi ich opuścić; postanowiłam przeto od­
dalić się z okolicy. Przyjęłam wtedy obecne me 
obowiązki. Sama zupełnie, nie chciałam się udać 
w kraj daleki. Ojciec Hsrrego miał w służbie 
u siebie wiernego sługę Antoniego Riedcr. On 
więc miał mi towarzyszyć, być mi pomocą w 
razie potrzeby. Udało mu się równocześnie ze 
mną, przyjąć obuwiązki Strzelca u hrabiny 
Ruthenberg.

Dotychczas jeszcze nie zdołał Harry uzy­
skać pozwolenia ojca swego, ale rodzice bardzo 
go kochają. Jesteśmy jeszcze młodzi i nie roz­
paczamy.

— O Bożel — przerwała nagle z boleścią. 
— Nie rozpaczaliśmy aż do chwili strasznego 
owego wypadku. Jestże teraz jeszcze dla mnie

jaka nadzieja? Czy i dla niego takża ju t zni­
knęła ?

Po chwili mówiła spokojniej.
— Żyłam tu swobodna. Nagle szczęście

moje ulecieć miało. Synowiec hrabiny przybył 
w te strony. Miał tylko dni parę tu zabawić a 
nie myślał o odjeździe. Już po dniach kilku
przekonałam się, żem była tą nieszczęsną przy­
czyną jego dłuższego pobytu. Powiedział mi to 
otwarcie. Był to człowiek bezecny i nie taił się 
z tern bynajmniej. Chlubił się ze swą nikcze- 
mnośc.ą przedemną i przed ciotką. Śmiejąc się 
mówił, że każdą kobietę zbałamucić z łatwością 
można. Oświadczył mi to zuchwale, że i mnie 
także uwieść postanowił. Ciotka jego śmiała się 
z tego. Z cichą pogardą patrzałam na wszy­
stko. Sądziłam się bezpieczną od napaści, ma­
jąc przy sobie strzelca Antoniego. Wprawdzie
liczyłam i na to, że w obecności ciotki nie do­
puści się bezecnych czynów. Gdy nadzieja ta 
mnie zawiodła, wówczas usunęłam się w zupeł­
ności od jej towarzystwa. Rozkazała mi powró­
cić. Zażądałam, aby mnie uwolniła od obo­
wiązków. Odmówiła mi, opierając się na umo­
wie piśmiennej. Chciałam ją zerwać, ale pie­
niędzy nie miałam.

Było to dziesiątego dnia pobytu hrabiego 
u nas. W parę dni późni ej, nastąpiła straszna 
katastn fa.

Wieczorem musiałam przyjść na herbatę. 
Hrabia był obecnym jak zwykle, milczący, pra­
wie chłodny. Tylko spojrzenia jego rzucane 
od czasu do czasu ukradkowo na mnie, prze­
konywały, że ja to byłam przedmiotem jego 
zadumy.

Nie mogłam bez drżenia, spojrzeć na niego 
i wcześniej niż zwykle ud dam się do siebie. 
Hrabina me sprzeciwiała się odejściu memu. 
Tak niezwykła jej postępowanie, zwłaszcza od

czasu prześladowań ze strony hrabiego, nową j 
mnie obawą przejęło. Widocznie ułożono prze- 

| ciwko mnie jakiś zamiar haniebny.
Przybywszy do swego pokoju, zadzwoniłam 

na pokojówkę i spytam się o strzelca Antoniego. 
Chciałam go prosić o szczególną baczność tej 
nocy.

Pokojówka oświadczyła mi, że Antoni 
wyszedł o dziewiątej, aby założyć zwykle na hsy 
zasadzki. Przed północą dopiero miał wrócić.

Była godzina dziesiąta. Obawa moja wzra­
stała. Właśnie dziś, właśnie teraz musiał 
się Antoni oddalić, żebym bez p mocy była. 
Cbdalże korzystać z jego nieobecności? Dla­
czego ? Czyż me oddalono czasami umyślnie 
strzelca ?

Zamknęłam się w swoim pokoju. ^  naj­
większą starannością zaparłam okiennice. Były 
one bardzo silne, nikt z zewnątrz do mnie we­
drzeć się nie mógł. Lecz tern większą obawę 
budziła we mnie ta okoliczność, że pokój bi­
blioteczny opatrzony był tylko zazdrostkami 
z wątłych, cienkich i zmurszałych deseczek. Nie 
oprą się one, pomyślałam, przed silniejszym 
z zewnątrz naparciem. Drzwi prowadzące do 
mej sypialni są z dobrym zamki im, aly czy do­
stateczną stawią zaporę. W swoim pokoju jednak 
sądziłam się być jako tako zabezpieczoną przed 
napaścią.

Postanowiłam zaczekać aż do powrotu An­
toniego. Gdyby mi przez len czas groziło nie­
bezpieczeństwo, mogłam wołać o ratunek. Hra­
bia mógł tylko wejść od strony bibljoteki; 
w tym razie musiałby najprzód wysadzić drzwi 
od mego pokoju. Wtedy mogłam dzwiami ko­
rytarza wybiedz do garderoby nieopodal będą­
cej. W ostateczności zaopatrzyłam się w sztylet. 
Podarował mi go Harry. Utryłam go przy 
sobie.

W zamku służb? nie spała jeszcze. Weszłam 
do oibljoteki, aby posłuchać, co się w ogr dzie 
dzieje. Drzwi, prowadzące z bibljoteki na kory­
tarz poprzednio już zaryglowałam, zanim udałam 
się na herbatę do hrabiny.

Noc była pogodna i jasna. Przez podnie­
sione żaluzje mogłam daleko widzieć co się dzie­
je w ogrodzie. Panowała głucha, ponura cisza. 
Pozostawiłam światło w pokoju swoim i przy­
mknęłam zs sobą drzwi do bibljoteki wiodące. 
Tu przeto wszystko było ciem nem i nikt mnie 
z zewnątrz spo9trzedz nis mógł. Otworzyłam 
okno, którego żaluzję przymocować chciałam. 
Było to owe narożne okno. Spojrzałam w ogród, 
najmniejszego nie słyszałam szelestu.

Prawie nad samym oknem stoi wyniosły 
szpaler drzew. Wtedy były jeszcze bez liści, 
lecz ich nagie gałęzie były tak gęste, że nic po 
za niemi ujrzeć nie mogłam. Pragnąc lepiej 
przekonać się, czy nie ma kogo, wychyliłam się 
nieco za okno.

Zdawało mi się wtedy, że się coś poruszyło 
prawie pod samym oknem. Przerażona, chcąc 
zamknąć okno, wyciągnęłam rękę...

W tej samej chwili ktoś schwycił mi ją 
silnie, nie mogłam się wyrwać.

— Ratunkul myknęłam.
Glos mój znikł w przestrzeni.
Chciałam wołać raz jaszcze o ratunek, ale 

już nie podobna mi było. Człowiek jakiś 
wślizgnął się szybko do okna. Poznałam go, był 
to hrabia Ruthenberg. Zdawał się mieć nadna­
turalną siłę i zręczność. Jedną ręką, w chwili 
gdy wskakiwał w okno, silnie moją dłoń przy- 
trzytrzymywał, drugą położył mi na usta, abym 
krzyknąć nie mogła. W ten sposób chciał wsko­
czyć do pokoju mego. Do przestrachu przyłą­
czyła się śmiertelna obawa.

(Ciąg dalsey nott.)

Cennik Towarów korzennych Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Batorego I. 2.
K a w y .

Cejlon gruboziarnista, wybierana

i
ii.

2

,t

20
,  „ najprzedniejsza . . 2 16
,  perłowa . . . . . 2 lb
,  średnia . . . . • 2 08
„ zielona . . . . . 2 --

Kuba gruboziarnista 1 92
Portorico . . . . . l 80
Przy odbiorze 1 klg. przy każdym z powyższych

gatunków 10 ct. taniej.
Karakas znakomita w smaku . 1 30
Saatos . . . . . 1 30
Kawa palona . . . . 2 zlr. i 2 4U

„ , najlepsza Cejlon i Mokka • 280
Kawa ks. Kneippa . . paczka ct. 6 , 10 — 25

K a w y .
w 4 3/t - kilogram owy nh woreczkach opłacane do ka T Tżdej stacji pocztowej w kraju. kin.
Cejlon gruboziarnista, wytier&na * 10,60

, ,  najprzedniejsza • 1040
, perłowa . . . . • 10 40
„ średnia . . . . 10 —
, zielona . . . . 9 6 f

Kuba gruboziarnista . 9 25
Portoriko . . . . . , 8,70
Moika arabska . . . . 104(
Jawa złota . . . . . • 10|40
Karakas . . . . . • 6 oO
Santos . . . . . . • 6|5(

C u k i e r  (podlega częstej zmianie). i ii,.
Raffinad I. w głowie 

,  I na wagę Ceny
— 43

44
, w kostkach zmienne — 45
„ w mączce 

Cukier lodowaty biały
— 45

80
w 9 żółty • « • • — 80
, , kryształowy 5-kilowe pudełko 2 30

C u k i e r k i .
Cukierki rosyjskie nadziewane . 2 --
Angiel. kie Rocks & Drops 
Jedwabne poduszeczki nadziewane 
Atłasowe poauszeczki nadziewane 
Jedwabne drobne mięszane

.

1 44
M ilowe szwajcarskie z krzyżem 
Miętowe b>ale duże . . . .  
Citkoladowe z likierem .
Ślazowe . . . . .  
Pastylki czekoladowe .

•
• 2

Czekoladki nadziewane, pralinki • i, _
Cukierki rosyjskie . . 1 k. 1 60
Cuaierki słodowe H ffa . . paczka ct. 10 X - 30

Czekolada 1 kakao.
Czekolada Sucharda San te . 2 50

» 9 • • • . 2 2n
„ „ z wanilją » • 1 80
t |  1 • * 0 1 60

Kakao mielone Sucharda . pudełko —45
Kakao mielone B rnsdorpa holenderskie, puszka po 

ct. 50, 95 i ......................................................... 1 80
Kakao mielone Van H utena puśzka 75, 1.85 2 50
Kakao mieloae B^rnsdorpa na wagę . • 3 20
Ka&ao w ziarnkach • ■ 1 80

Makaron, ry ł | t. p. wiktuały. 

Makaran wioski długi 41
Makaran rosołowy w nitki, gwiazdki, owsik i liteiki —40
Ryż wioski Glace . , • _ 36
Ryż włoski Patna, długi . a . 36
Ryż indyjski . . . . . _ 24
Mak . . . . . . , » — 4»
Churut gomułka . . . . sztuka _ 7
Bilion najlepszy i  k. 5 .—, z dziczyzny # 7 --
Ekstra 11 mięsny L eb ga . • __ 85
Etstrakt mięsny Msggi , słoik 25, 45, 75 i 1 25
M ód przaśny lipowy • 64
Słoik miodu lipowego . 20 i _ 35
Powidła węgierskie wyśmienite . — 28
Marmolada morelowa 1.60, z mirabelek 1 «6
Smalec . . . . . — 68
Słonina . . . . . , — 72
Fasolka perłowa . . . . . - 16

klK Zl. ■t
zł rt
— 20 Marachinos luzardo di Zara . . flanka 23
1 21 w v a pół fliszki 1 4i

— 15 t a a mała fl ■ sieczka 41.
Likiery amsterdamskie Creme de Csffe, Creme de

Tbee, Ananas, Yanille, Nov ux flaszka 4 50
1 6* Porter angielski.

— 96 Własnego napełniania flanka 68 ct. pół flaszki — 35
2 61

16
64

M 1 Ó 0 .
Stary korzenny, bańka * • • 2 -
Słodki fl >szka 80 ct, i . 
Stary 1.80, bi'dzo stary

• - • 1 2<
• • • 2 50

85 R U M .
_ 6i Rum bremski bardzo atarj Nr. 0 flaszka 2 sO
— 30 pó> fliszki 1 50

70 , ,  Nr. 1 flasz. 1.60, pót fl 85, 1j. flisz. — 45
_ 30 • .  Nr. 2 , 1 40, pól fl. 75, */* t — 4u
1 ,  Jamajka Nr. 3 „ !•—» t  » 60, ’/* , — 25
1 6 Arac d* Goa . • ■ 0 2 8i ‘
1 3i Kenlak francuski prawdziwy w oryg. butelkach.

--- At Kondratowicza fl,s£*a . < s * 3 50
— 4 ,  po fl łSZ. 1 8 "\ ćwierć flasaki 1 -
-- 4 ,  od rutowana flnzka 4 —
-- 24 , flas aa w U ze nie 4 50

Ot ,  ministeria 
Danijault

.

. . fl iszka
6
3

—

Barneta * • 9 • 3 5u
_ 13 Koniak węgierski flaszka 2 zł., pól flisz. 1 10
— U ćwitrć fli-zki 60
_ l: Powyższe koniaki polecam jako nad pny  śro­
— 07 dek kurbcyj- y, które nie dadzą sie zastąpić iad i<-
— 16 mi spirytnsami pędzonemi z sa<t f l, j;kte powsze­

1 20 chnie od dłuższego czasu przez różne fl my niesu­
80 miennie zalecane bywają.

1
1

6u
80 N atolin czyste wina l ę i m r a ,

austrjackle, francuskie 1 hiszpańsk a w najlepszej jakuici.

F
r t

J4 '
rl

2 __ Wisa węgierskie.
2 40 Zieleniak Nr. 1 1.— Zieleniak Nr. 3 . — 6

_ 02 - Nr. 2 — .80 ,  Nr. 4 — 4<
_ 02 Ga inetwein Fiondorfeia oryginał, z r. 1882 1 40

■ » ,  1880 16U

*77
-1

k7
ct.

Oedenburger , ,  ,  1863 * -
Tokaj Flondaifera oryginalny . . . . 2,50

,  6-cio pudowy w szampan. 5
„ 4- o pudowy w szamoan. 35"
,  4 ro pudowy w poi szampan. 1 80

Ruster pół but. 55 ct., cala . . . . 1 --

i
o

60
Wina węgierskie wysyłam beczkami wprost z Węg er.

Wina austrjackle.
2
o Gumpoldkircfcner 1.— Voe;lauer Au 1 :e b’ały . 1 20O
A Kiosterneuburger 1.— ,  ,  czerw. 1 23
4 Nus^berger —.90 Burgunder S tfta  star. . 1 4 05
1
1

6 0
40

Yoealauer biały 1 .— ,  Jalicsa 1 50
,  czerwony 1.— Donauperle biały 1 60

2 Wina greckie
— 38 Maurodaphue, Acha'er i Maiwasier flaszka 

Wina francuskie.
1 50

St. Ju’ien • • • 1 40
St. Emi ion • i • 1 L) 0

S t. E^tephe t * * 1 80
1 15

15
C batau  Margrauz • J * 2 —
Medoc * 2 20l Sherry bardzo stare • 0 • 3 50

80
8(,

Malaga pół butelki 1.30, cała 2 50
1

1

Madeira pół butelki 1.60, cała 3 —

80 Wina reAskle.
1 80 Liebfrauenmilcb •  0 0 4
1 40 CharLchsberger 0 0 * 3 50

Ji hannisberger 20-letni # 0 * 3 —
Marksbrunner . •  0 * 3 5U
Wino włoskie M iriala •  •  » 1 50

1
S Z A M P A N Y .

e  a Charles Heidsieck Stc • * * 6 50
i

5 0
CL ł .  Carte Blansche 6 50f>*
o a Moet Chardons •  * * 6 50i

1
30
« c Zwracam uwsg3 Stan. P. T. Putlczności, że 

przy niewielkim zapasie moich win, wszystkie po­15
65 wyższe gatunki, które znajdują się u mnie na skła­

dzie, są naturalne, nie zaprawiane elkoholami i je­
4 50 stem pewny, że kto raz spróbuje, będzie zupełnie
4 — radownl- nv.

Troszfek mielony na zupę 
Krupki perłowe 24 ct. i .
Grysik pszenny 
Quaeker Oats 
Sago wrocławskie .
Sigu tap oka i 
Mąka kartoflana . . . .
O p ł a t k i ..............................................
Grzyby suszone czapeczki bez korzonków

pudełko po 18 i 
• • «

paczka

Towary południowo najlepszej jakości. 
Mgdały słodkie Bari
Migdały słodkie wybierane olbrzymie 1.40 i 

,  gorżkie 
Daktyle marokańskie 

, aleksandryjskie
,  Canf at . . . .  

Rodzynki suitańskie
„ elemc, duże, bt.rdzo piękne .
, czarne
,  Malaga

Orzechy turecne okrągłe .
Orzechy tureckie tłuczone .
Orzechy włoskie całe 
Orzechy włoskie tłuczone .
Śliwki bośniackie . ,
Śl wki prunelki obierane .
Figi deserowe smyrntńikie
Figi suitańskie . . . .  
Figi wiankowe . . . .  
Marony włoskie
Cykata duża . . . .  
Arancini drobna
Cytryny . . . .

Świece, mydło, krochmal, farbka.
W, Ą  żółty pszczelny . . . .  
Sw iee stearyn, stołowe, paczka 560 gr. .

,  ,  krótkie 10, 12 i 16-ki 500 gr.
,  ,  powozowe 6 i 8 -ki . „
,  „ dziurkowaue ,  ,
,  , kandelabrowe cesar. „ ,

Krochmal pszenny . 1 klg. 28 1 .
,  ryżowy ,
„ brylantowy . . . paczka
„ ,  ze słoniem

Farbka tabliczkowa . . pudełko
, na wagę 1 dkgr.
■ w proszku woreczek po .
.  pcmadkowa . . ,  .

M rdlo po prania suche 1 k'gr. 34 i 
M/delko glicerynowe . . szfuka 5, 10 i .
Cykor ja Franka pudełko V, kg. 25 ct., V. kg. 13, 

i|6 10 ct., \  9 cl., i\tl 4 ct.
Cykorja Jordana figowa , paczka

Kolba .
„ wanilowa . . ,
,  Export . • 7* kg.
.  krakowska Rozmanita garnuszek 
,  „ „ szklanka .
,  ,  ,  pudeiko z królem .

Czernidło na buty Eernolendta, pud. 3 6 i
Smarowidło na buty rosyjskie, pudełko 15 i .
Perski proszek Zacherlin na owady, flaszka 15 i 
Rozpylacze sztu»a . . . .

K o r z e n i e .
Pieprz czarny .

.  biały . .

.  angiel iki . ,
Imbir 
Goźd iki 
Cynairon calv 
Cynamon tłuczony 
Kminek ,
Jałowiec 
Kolendra 
Saletra
Liście bobkowe 
Majeranek
Kwiat muszkatułowy 
Galza muszkatulowa 
Ź latyna bia'a 
Żelatyna różowa 
S 'sfran •_______•_____

1 dkgr. . 
1 .
1 ,

17 .  ;

* / .
V

9

»
sztuka 
1 dkgr.
1 f
1 .

li de
L <t
— 24
— 28
— 20
— 32
— 44
— 50
— 36
— 85
3 20

1 20
1 60
1 oO
1 80

— 72
64

— 80
88
56

1 8u
- 48
— 8
— 36
— ©8
— 32

1 —
— 8o

64
— 30

36
1 5u
1 12

02

2
— 44
— 42
— 40
— 44
— 50
- 36
— 48
— 9
— 5
— 28
— 4
— 5
— 8
— 36
— 16

9
— 4
— 4
— 16
— 18
— 15
— 11
— 12
— 26
— 30

35

1 44
2
1 44

— 2
— 3
— 2
— 2
— 1
— 1
— 1
— 1

—
1
2

— 8
— 3
— 6
— 6

1 —

Wanilia, 1 laska bardzo ładna 
Papryka mielona 
Papryka królewska pudt Iko

S E R Y .
Ser ementalski dojrzały 

,  cieszyński i
„ pam ezan . . . .
.  imperial . . . .  cegiełka

Bryndza węgierska . . . .

Musztarda oliwa ocet.
Musztarda franc. D aphan % słoika 45, stoik

„ ,  Tiwoli V* słoika 35 ,
,  w szklankach 15, 18 i
,  kremska 7i 18, ł/» flaszki 35, cala 
,  ,  dzbanuszek .
,  francuska i kremska . . 1 kg. .

Oliwa nicejska . . . .
,  , flaszki po 10, 20, 35, 65, 90 i

/ I m ido świecenia 
Ocet estraganowy winny 

,  owocowy
,  spirytusowy 1 litr ló  i
9 kuchenny

1 litr 
flaszka

litr .

Ryby I konserwy.
Śledzie holenderskie para

,  marynowane . . sztuka .
,  wędzone . . . ,
,  ,  biklingi . . ,

Szproty wędzone . . „
Moszal* sztuka 2 ct., beczułka 
Sardynki w oliwie puszka 14, 18, 28, 36, 40, i 
Sardele . . . .
Kapary . . . .

Biszkopty angielskie i fraecuekle.
Alberty, M n d  etc. «
Grymasiki wanilowe, lub czekoladowe .
Ciastka anyżowe i wanilowe 

■ cynamonowe angielskie

Herbata chińsko - rosyjska
całkiem świeży transpjrt.

■ 9 *  Herbaty przed zakupnem wyprobowuję i 
tylko najlepsze w smaku sprowadzam i tylko ta­
kowe sumiennie Sian. P. T. Publiczności polecam.

ZBIÓR OSTATNI.
Gongo . . . .
Soucbong
Melange de London
Kaisow czarna . . . .  
Iuipjrial • . .
Wysiewki herbaciane własne 
Wysiewki herbaciane sprowadzane 
Okruchy z herbat
Melange cesarski . . paczka

Zwracam szczególną uwagę Szan. P. T. Pu­
bliczności na brrbatę Melange de London jako zna­
komitą, aromatyczną i dobrze naciągającą.

Llkwory I roeollsy krajowe.
G lańsli roz 1 s oryginalny . flaszka .
Starka litewska ,
Ro oliiy we wszystkich smakach pół flaszki 45 ct., 

cała fl i szka. . . .  
CzereśniówVa poi fliszki 90 ct., ceła .
Deremówira nól 11 szki 65 ct., cała 1.20 i 
Ratafia pól flaszki 65 ct., cała 1.20 i . 
śliwowica syrmska pół butelki ct. 76, cała

e j L e o n a r d t f w k a ”
prawdziwa żytniówka bez żadnych domieszek 

flaszka 
pół flaszki

Winiak . . flaszka .
B rówczanka i jalowczak . . »
Jarzębiak, jarzębinka i koniferynka „

„ ,  ,  pól flaszki
Likiery zagraniczne.

Benedyktynka, flaszka 2.f0 i 
Chartrouse . •_______ •_______ ■

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności zaprowa­
dź lem w moim handlu towarów korzennych

w jroby młynarskie i ^rodnkta strączkowe
po cenach umiarkowanych.

bukowińskie z browaru buk. Towarz. akcyj. 
flaszka 15 ct., — ołomuniewkie flaszka 15 c., 
za flaszki zwracam 5 ct. i 8  ct., — słodowe 
Hwffa flaszka. 75 ct.

MASŁO
znakomite deserowe, świeże otrzymuję co­
dziennie z pierwszorzędnych dworów, zna­
komite do potraw mam zawsze na składzie 
po cenach targowych.



6 DZIENNIK POLSKI z dnia 11 grudnia 190 i r.

nowości

ul. Karola Ludwika 7 Lwów, filja Halicka 6
Główne działy: Zabawki dziecięce — Nowości w towarach galanteryjnych i Modne artykuły 

Po św. Mikołaju otrzymaliśmy z kraju, Warszawy, Czech i Francji mnóstwo nowości po rzeczywiście bajecznie tanich cenach.

:  Dawniejsze zapasy z  Bawarji i Saksonii w yprzedajem y za
W 17, , A k i r  k ł u J i i f l D Ł ń  w zabawkach »ą na tcpu ące: KONIE na biegunach, WÓZKI dla lalek, MEBLE bambusowe, KOSTJUMY dla lalek, GRY towarzyskie (nie wszystkie), GIMNASTYKA POKOJOWA i rótne drobiazgi.
"  J  A U U j  U l a j l  n o  W Ę T  WODA KOLOŃ3KA i MYDŁA z fabryki Bra.ha z Tarnowa. — MYDŁA z fibryki lwowskiej „Tlen*. *^H I

Wyroby warszaw K le: Gry towarzyskie, Książeczki z obrazkami.
Z Rosji: Balony i wyroby gumowe.
Z Francji: Prześliczne nowości w każdym dziale a to : Zabawki mechaniczne, LalkvBaranki, najrozmaitsze zwierzątka, mnóstwa zabawek wykwintnych.

P F - Najpiękniejsze zabawki, zdumiewająco tanio. —  Wybór olbrzymi. ~ P t
Galanterja. Wyroby z brązu, skóry i szkła. Artykuły modne. Piękne paski francuskie, torebki i t. p.

Z Anglji: Gry towarzyskie „Tennisy*, .Ping Pong*. Wyroby ze skóry, niklu i srebra. Albumy. Nec'sery i Artykuły do podróży.
Z Szwajcarji: Instrumentu rr.uzyczne, Scyzoryki i Zabawki.

A
f  ■> ^
% "U
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Lalki francuskie „Bebe“
po ct.: 20, 35 45, 50. 65.

Lalki ubierane 
po ct.: 35, 50, 75, 90, l 1—. 
Lalki z koi pusami skórkowymi 

po ct. 35.

Kuchenki Żelazne Wózki do wożenia lalek
po ct.: 50, 75, 90, 1 —, 1-50 do zł. 10 - .  zl. 1*86, 2 2 5, 2-75, 3 50 i wyżej.

Budownictwa Richtera od 35 ct.

Miła aristony z I. 6-50 

•>
Łóżeczka z pościelą I lalka zł. 1*25.

w m M im r n i

Magiczne karski po 10 ct. i 50 c'.

Maszynki do szycia
bardzo dorr»j konstrukcji 

z?. 2-75 i 4-50.

Garnlturkl do sprzątania
po zl. 1-50, 2-76 i zl. 3 76.

Garnitur mebli dla dzieci z'. 15-50 i 17*50.

<i mpiętna gimnastyka zl 6*75
(huśtawka, kćtka, trapez, szn: ry i haki.)

Kuferki z wyprawą dla Llek Kort na blegunacn. . • • . od zl. 1*85
pa zl.: —*90, 1-25, 1*50, 2*25 i wyżtj. ,  „ f skórą kryty ,  ,  7*50

Pajace do wożenia
po 90 it.

KołysV| dla lalek cd zł. 2*25. 
Łóżeczka I peeolsl cd ?l. i 25.

7

" 'm m

' ■ ' I p N i l S pa s r  : « ■
W

Lampza samozapalna
zł. 6*75.

Sirw lsy z porcelany
od ct.: 45, 65, 75, 1*25, 1*50, 2*25 i wyżej.

Narzędzia stolarskie
po zł. — 45, —*75, 125, 1*50 

i zł. 2*75.
Praktyczna 1 rzrsH a

dla dz>eci zł. 5 75.

D r u  ar M d
•o t. 1*80, 2 25 2-50 
2 75, 3 50 4*50 i 5*—. 
Drukarnie kieszonkowe 

pa 45 ct. Latarnie magiczne od ct. 75.

Posiadamy na składzie zabawki po 5 centów.

Najpiękniejsze ozdoby na Boże drzewko, sortymenta po z ł .  1 , 1 2 3 , I S O , 2 5 0
Włosy aniołów po 3 ct Gwiazdki po 1 ct. Łańcuchy po 5 ct. Świece, pudełko 15 ct.

Z w racam y uw agę na polskie gry towarzyskie po 5 0  ct.
W artykułach modnych i Galanterji olbrzymi wybór — niezwykle tanio. — Cenniki gratis.

we
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